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no tam mniszki, i ta  mnichów prawosławnych, 
niepodobna zamilczeć faktu, iż nowy pan in
spektor szkół warszawskich, rzeczywisty radca 
staną Kryłów, polecił, aby w tutejszych szko
łach prywatnych, oraz pensjonata< , jak  naj
ściślej wykonywano przepisy, i ażeby odtąd w 
każdej klasie co najmniej po 6 gcdzin na ty 
dzień były lekcje języka moskiewskiego, i aże
by oprócz religii wyznania rzymsko-Katolickie
go wykłady wszystkich innych przedmiotów, o- 
raz nauka języków: francuskiego, niemieckiego, 
polskiego i angielskiego odbywała się po mo
skiewska.

Tenże pan Kryłów w tych dniach odbył 
„smotr" (rewizję) pensjonatu pani Smolikow- 
skiej, wpadłszy jak bomba. Na wstępie zaraz 
jedną z nauczycielek, która w ykładała język 
moskiewski, i która, kończąc gimnazjnm, otrzy
mała nietylko patent, ale i medal złoty, a k tó 
rej fizjognomia widać p. Kryłowowi bardzo się 
nie podobała, natychmiast oddalić kazał dlate
go, źe na brutalne i impertynenckie zapytanie 
biedni nauczycielka w odpowiedzi zająknęła 
się, i źe w wymowie użyła niewłaściwego ak
centu.

Załatwiwszy się tak breviter z nauczyciel
ką. szanowny rzeczyw;sty radca stanu, udał się 
do sypialni guwernantek i tam z cyniczną bru- 
t nością dopełnił rewizji łóżek panieńskich, czy 
w nich przypadkiem panny guwernantki nie 
przechowują książek polskich, których posiada
nia i czytania zabronił pod karą odebrania pa
tentu nanezyeielskiego, a nadto grożąc zam
knięciem pensjonatu. Tenże zacny mąż nasoba- 
czyr izy przełożonej zakłada, ot t»t , dla fanta-

Ł- udał “»*<. następnie do kuchni, gdzie od- 
r , .rnków i rądli, gani ąc srcrowo

jną, "4 trzyma _«ażbę polską a nie mo- 
skiewską.

Że russyftkaeja nie ustaje, lecz owszem w 
)ak najlepsze czyni postępy, to i ten fakt po
służy za dowód, że pewne grono moskalofilów 
podjęło myśl otworzenia na razie moi iewskie- 
go amatorskiego teatru", który w niedalekim 
czasie zamienionym być ma na stał*  * „Narod- 
nyj russkii t«atr*l! Niedosyć tego, ale ab j ua- 
dać Warszawie o He być może charaktei us- 
skaho f rodu1 poczyniono kroki, aby założono 
mk zwaną „czasownię* ożyli otw artą kaplicę 
prawosławną, w której1 przechodnie mogliby bić 
pokłony i zapalać świeczki p iie obrazami.

Jako mb,-set nr taką kaplicę wskazano 1) 
„żelazny domek* la  rogu Nowego zjazdu i Ma- 
i  snsztadu — i 2) część kolumnady od^Nowego 
Światu w gmachu byłego Tow. nauk tuż za po
mnikiem Kopernika. Prócz „czasowni" w tern 
miejscu urządzonej — w drugim rogu kolum
nady oti Aleksaatnft jótnleScfft m ają sk lep ie  
świeczkami, ikonami i innemu przedmiotami uźy- 
wanemi w cerkwiach. Tak jeden jak i drugi 
projekt dano do rozpatrzenia i zatwierdzenia 
wyższej w ładzy!! Nie ma co mówić, pięknych 
doczekaliśmy się czasów! O oswobodzenia Słowian 
z pod ncisku tureckiego ciągle myślą i rozpra
wiają — a nas? — No? nas nie uważają za 
Słowian tylko za Polaków, a więc gniotą, szy
dzą i urągają bezsilności naszej.

Zwołanie Rady państwa.
Dla parlamentaryzmn skończy się jaz może 

stanowczo tak  wszechwładne w Austrji we 
wszystkiem p r o w i z o r j u m .  Z „prowizory
cznego" bowiem drewnianegu gniazda swojego 
a m  S c h o t t e n t h o r  przenosi się teraz Rada 
państw a do nowego gmachn, monumentalnie 
zbndowanego w klasycznym stylu greckim, du
mnie i wspaniale wznoszącego się w gromadzie 
innych okalających go budowlj świetnych no
wego Wiednia. Takie gmachy nie budują się 
podobno dla celów — prowizorycznych !...

Z jakżeż odmiennymi uczuciami będą zaj
mowali miejsca posłowie różnych odcieni poli- 
tvczi "eh w tym spaniałyk przybytku!

Oto weźmy np- dr. Herbsta. Czem było w

cztery la t to nie na zegarku wypatrzyć. Co to 
człowiek nrzeżył strapień, co się po świecie na- 
V, iczył, a bodai jeno nie był grzebał uko 
chanycb I

— Ot jak na panicza patrzę to mi trochę 
raźniej na sercu. Podobny pan do ojca jak dwie 
krople wody. A to z iasńym panem, świeć Bo
że nad duszą jego byli jak bracią. Panic: prze
cie chrzesntirk nieluszczyka księcia jak do 
familii naleiuego tak  kochał panicza. JalęeŚcie 
to w tej ruchawo* ranni byli, to i spokoju nie 
lia ł a py tał — Mrksym a co tam z Autkiem 

słychać ? — szk«da by ml chłopca i
Taj trzeba było stare kości tłuc i jechać na 

zwiady. Ot żeby ta  choroba, co , go zabrała ze 
świata i mnie wtedy ż nóg nie była zwaliła, to 
by inaczej było. Bo panicz b j ł  w testamencie 
i ten dług do nieboszczyka ojca także. A co 
to pomoże wiedzieć, jak niema dowodów! J e 
szcze na obczyźnie! Zaraza zabiera, — niema 
z kim gadać. Kradną naokoło. A mnie ino to 
w głowie było pierwszej chwili, źi. jasnego pa
na nie dali wieźć do grobów familijnych pod 
farnym kościołem, tylko go tam zaraz w ziemię 
zagrzebli. Myślałem, że skonam od ż&ln. Zda
wało mi nię, że wszyscy co tam w grobowca 
leżą upominają się u mnie o trumnę nieboszczy
ka pana. Osobliwie stary książę śnił mi się u- 
stawicznie, że pyta — Maksym, gdzie Jerzy  ?

A cóż ja  tema mogłem poradzić. Z K u 
stantynopola na rękach go nie przenieść do 
domu! W stał człowiek z choroby jak cięć, i 
ani grosza przy duszy. Co było wydało się aa 
usługę. Żeby nie mój pan teraźniejszy, to by z 
głodu gmąć przyszło.

Pan Lasocki to tam wielka figara, tak i u- 
rzędnik dla anstrjaekich poddanych. Otóż kie
dy jasny pan umarł, przyjechał do nas i ze 
mną coś zapisywał chociem chory leżał i z ka
merdynerem, bo taka się zrobiła hańba, źe kra
dzież w naszym domu się wydała. Pokojowy

jasnego pana, cygańczuk Pawełek, znikł jak 
kamfora. Panicz pamięta tego chłopaka?

— Nie przypominam sobie — odparł An
toni — zkąd że on się wziął przy księciu? 
— Oj paniczu, to dłnga historja! Jas uy pan, ojca 
jogo gdzieś na W ęgrach w podróży przydybał 
i przywiózł ze sobą, bo mi się tak  jego gra
nie na skrzypkach upodobało. A to z jasnym 
panem ciężko było poradzić jak sobie kogo u- 
patrzył, i tak  tego cygańskiego zawłokę osa
dził w dworze na skaranie Boskie.

Grał prawda pięknie. — Jak  zaczął na 
tych skrzypcach wywodzić to jasny pan nasłu
chać się nie mógł a księżna pani często i łzy 
miała w oczach. Człowiekowi samemu jakoś 
się aż mgło koło serca robiło. Czasem znown 
jak  zag” ^ł wesoło to choć góry przeskrhuj od 
ochoty!

Z początku, — zwyczajnie, cygana a wilka 
w domu nie chować, — uciekał kilka zawo
dów, ale jakoś wracał. Zadurzył się był w 
mołodycy dworskiej, co ją  jasna pani z garde
roby za stajennego Janka wydała.

Ładnaż bo była ta  Fruźka ! Dostała z dworu 
oporządzenie i krowę i chatę w dożywocie bo 
zręczna była i nadawała się pani. — Otóż cy
gan wracał. - F ruźka jakby go urzekła.

Od czterech la t była wydana.
Jakoś dzieci nie było b Jankowej cha

łupie. Aż tego roku Fruźka j, sną panią po
prosiła W kumy. Narodził się chłopak. Ale 
śmiech — powis „am wielmożnemu panu — cy
gan a cjgar 1 — Czarne to jak sadzr zatarte — 
zkrętym włosem — tfu!

Aż się kobieta wstydziła pokazać od
mieńca! — Baby we wsi kiwały głowami — 
może zapatrzyła się, — mówiły — czy to cu
dem post®wiło, — :zy co?

Tylko jasny pau pod wąsem sie uśmiechał— 
zwyczajuie — domyślał się — czy wiedział.

Zima była sroga, kazał drwa przywieść do

Fruźki ju: nie dożyła tej wiadomości 
Marniało kobiecisko i na świętego Piotra pocho
waliśmy ją. Darmo pani doktora i księdza pro
wadziła do niej, jaz taka zastrachana została 
do końca.

Dziecko żyło, miało pół roku. Jasna pani ka
zała dziecię wziąć do dworu i starsza panna, wy- 
prawna jasnej pani hodowała to w garderobie.

Rosło- Sprytne było z latami, ale dzikie i 
chytre i nic nauczyć go nie można było. Ledwo 
czytania w szkółce połapał, a do grania to ani 
w ząb nie miał pojęcia. Był przy psiarni, czy
ścił broń w zbrojowni pod dozorem Strzelca, 
trzyi ł  „uę przy dworze. Ja k  wyrósł, zawanso
wał do kredensu, potem do pokoju i wtedy go 
pan ze mną i kamerdynerem zabrał z sobą w 
podróż ,

Nadawał się panu. To i Cu u* to poradzić? 
Lizun, pochlebnik, a chytry jak żmija. Nieskn- 
śne to było chłopczysko, zawsze jak  na zwia
dach!

Inośmy do Konstantynopola przyjechali, to 
już tak  się rozpatrywał i śledził, źe we dwa 
dni był jak  w domu. Ciekawy był, a pan go 
lnbiał za to. A i dlatego, źe się indzie za tą  
cygańską skórą jak za dziwowiskiem oglądali.

Otóż jak  pan zachorował a przytomność 
miał całkowitą, zawołał mnie i kamerdynera 
Józefa i powiedział, że w szkatule jest sześć 
tysięcy talarów, abyśmy wiedzieli. I  papiery 
rozmaite, testam ent i paszporta nasze, aby w 
razie wypadku wiedzieć gdzie szukać. Szkatuła 
została obok łóżka jasnego pana. J a  zariemo- 
głem także, Józef, poczciwa dnsza, pana i mnie 
dozierał. Raz w nocy jakoś panu gorzej było, 
Józef poleciał po doktora Francnza co mieszkał 
w pobliżi Pawełek sam został przy pana. Kie
dy FraneW przyszedł Już pan był nieprzytomny, 
a w p*rę godzin skończył po trzydniowej cho
robie.

fC. d. n.)

Jankowej chaty, aby babie ciepło było, bo coś 
zaniemogła i trudno jej się było dźwignąć

Cygan chodził po dworze jak pan. Prze
brali go bogato po węgierska, i czy gość jaki 
z sąsiedztwa się nadarzył, czy jakie państwo 
z miasta przyjechało. — zaraz Arpad do sali i 
grał.

Raz jakoś z pierwszą wiosną jasny pan 
wołać go każe, — nie n> — Wołamy, szu
kamy — ot poszedł gdzieś dnmać po swojemn. 
Mija dzień, dragi, zczezł gdzieś poganin — prze
padł !

Cichaczem radziśmy byli wszyscy, bo to 
ani się rozmów po ludzku, — ani go skarj 
kiedy co nkradł, bo w takich był łaskach. A 
mrowie przechodziło kiedy te podstępne oczy 
wyłupił na człowieka z zawędzonei iwarzy.

Ino jasny pan jakoś bardzo był m arkotnj 
po tej jego muzyce.

Aż pamiętam, czwartt^o dnia wieczorem, 
żandarmy, zajeżdżają przed pałac. Na furze 
Janek stajenny związany między nimi. G w a łt! 
Co to ? K rzy k ! Jasny pan sam na balkon w y
szedł. A tu  sprawa nie lada. — Znaleźli cy
gana w krzakach przy drodze, zabitego.

Siekierą widocznie głowa rozrąbana, a chło
pi zaraz pomrnkiwali, że to n ikt inny jeno J a 
nek, przez zazdrość.

Powieźli Janka. Przyjechała komiąja, pisali, 
spisywali i od ludzi dworskich. Przystawili i 
Frużkę, ale ta  była jak  nieżywa od strachu. 
Tuliła do siebie to czarne licho nie dziecko, i 
trzęsła się jak w febrze, a gadać nie mogła. 
Jasny pan, ot jak zawsze miłosierny, ulitował 
się i za nią już gadał do tych komisarzy. A po
tem wziął ją  do sieni i mówił, że jej zaginąć 
nie da, a to szkoda było gadania, patrzyła tylko 
jakby nie wiedziało źe to sam pan do niej mó
wi i zawijała w chustkę jak  od zimna — 
biedactwo!

Po kilku miesiącach dali wyrok ni J s u k \  
że ma ośm la t siedzieć w kryminale.

Prze*

WANDĘ MŁODNICKĄ.

Zajmował tam pan rządca dwa obszern. po
koje. — Pierwszy kancelarja, z igromnem biu
rem zarzuconem papierami, żelaziwem i próbka
mi zboża, koło drzwi sz&ragi z grabą niewy- 
sychająca w Błoty burką podróżną, w kącie 
dubeltówka połyskująca, snąć dobrze utrzyma
na dalej parę krzeseł i szafa. Na ziemi skóra 
wilcza a na niej piękny wyźeł, witający obcych 
warknięciem złowrogiem.

Polot — faworyt pana Antoniego.
Dragi pokój, mieszkalny, mieścił łóżko że

lazne, nad któreń szabla, pistolety na zielonem 
suknie, i stary jakiś rygraf z M atką Boską. 
Na środka stół i krzesła w około. Pod ścianą 
sofa skórą obita, jedyny wygodny mebel w tym 
przybytku, a na oknie wazonek z starannie 
wspiętym  bluszczem, jedyny jego zbytek. 
W chwili kiedy tam wchodzimy lampa się pali 
na stole, na tacy stoi butelka wina i zimne 
mięsiwo. P e t  Antoni ma .gościa, biedzi obok 
niego starzec olbrzymiego wzrostu. Pochylony 
mocno, zda się la t  swoich brzemię dźwigać na 
tych barkacl szerokich. Bfljna siwa czupryna 
jeży się na głowie w szczeć ostrzyżona, oczy 
jasne poczciwe godzą zaraz z tą pozornie srogą 
fizjonomią. Ubrany z kozacka w szary żupan z 
ierokim pasem, w takież hajdawery i w wyso

kie buty — Tak, tak  paniczu miły! Ośmdziesiąt



ówczas jego stronnictwo, kiedy przed 14 laty 
składał na stole Izby jego przyjaciel najbliższy 
dr. Griskra, jako minister spraw wewnętrznych, 
^niosek rządowy w przedmiocie budowy no
wego gmachu parlamentarnego. Zdawało się 
wtedy — może nawet nietylko samemu Herb
stowi i jego przyjaciołom politycznym, ale i ko
muś więcej, że w Austrji jest tylko jedno stron
nictwo dr. H erbsta do sprawowania rządów u* 
zdolnionem— r e g i  e r u n g s f a h i g .  Od tego 
czasu — chociaż stronnictwo niemiecko-centra- 
listyczne niczego nie zapomniało i niczego nie 
nauczyło się, przecież wiele zmieniło się w o- 
koło niego. Nie schodzący nigdy z ust dr. 
H erbsta subtelny uśmiech ironiczny nie zniknie 
może i w dniu 4. grudnia b. r. kiedy będzie on 
szukał miejsca dla siebie w nowym gmachu par 
lamentu w ławach, przeznaczonych dla „opozy
cyjnej mniejszości." Lecz czy w tym uśmiechi 
sędziwego mędrca, który wszystko widział i 
niczemu już nie dziwi się na świecie, przecież 
nie będzie pewnej domieszki goryczy, choć o 
drobiny melancholijnej rezygnacji?...

Ci zaś Niemcy, którzy nie należą do zde- 
rutowanego stronnictwa dr. Herbsta, ani też 
ze złości nie zapisują się pod pruski sztandar 
Schónerera, wejdą do nowego przybytku z tym 
spokojem i pogodą, jaką nadaje wolne od roz- 
namiętnienia sumienne poczucie słuszności. Ci 
Niemcy wiedzą, że żadna krzywda ich narodo
wości nie stanie się, i stać się w Austrji nie 
może: że zanadto w .jlk* jest faktyczna prze
waga żywiołu niemieckiego w ustroju państwo
wym, ażeby którakolwiek z innych narodowości 
mogła kusić się o odebranie Niemcom ich ho
norowego miejsca w drużynie ludów, wchodzą
cych w skład państwa. Uczciwi Niemcy mogą 
przeto patrzeć na to bez obaw i zawiści, gdy 
obok nich rozwijają się i zakwitają pod dobro
czynnym wpływem swobód konstytucyjnych i 
inne, nieniemieckie elementa składowe państwa, 
na chwałę i na zdrowie monarchii całej 1

Wesoło i gwarnie wejdą do nowego gma
chu posłowie czeskiego narodu. Piętnastoletnia 
ich abstynencja nie pozostała bezowocną. Przez 
ten czas bowiem zahartował się znakomicie 
ducb karności narodowej u Czechów, wzmocniła 
się jego siła organiczna, a zużył się wrogi im 
system rządowy do gruntu. Kilkoletnie kole
żeństwo posłów czeskich w Radzie państwa z 
innemi stronnictwami prawicy, w twardej ucią
żliwej i upartej walce czynnej z centralistami, 
tylko wzmocniło i cenniejszą uczyniło solidar
ność Czechów ze sprzymierzeńcami ich na pra
wicy Rady państwa. Oby w nowym przybytku 
dla konstytucyjnej pracy ustawodawczej w za
kresie spraw wspólnych wszystkim krajom ko
ronnym Przedlitawii to przymierze, na najucz
ciwszych oparte zasadach, trwało jak najdłużej, 
i obfite przynosiło owoce!

A Polacy ?
Nasi posłowie wejdą do nuwego gmachn 

parlamentarnego zupełnie inaczej, jak  22 lat te
mu zajmowali miejsca w budzie am Schotten- 
thor! Szczupła była w ówczas ich gromadka, 
nieliczni sojusznicy licznych mieli w około sie
bie nieprzyjaciół, a przed sobą rząd, z wrogich 
złożony elementów. Wiele teraz w tym wzglę
dzie zmieniło s ię ! Polak jest prezydentem Izby, 
mamy wpływowych reprezentantów w Radzie 
koronnej, a w stronnictwie rządzącem w pań
stwie, Polacy mają niepośledni głos zape
wniony.

A jednak ten splendor obecnego stanowi
ska reprezentacji naszego krają  w Radzie pat 
stwa nie wzbudza u nas zapału, nie cieszy on 
nas wiele. Bo i cóż nam z tych honorów, gdy 
w żadnym kierunku praktycznego życia poiity
cznego nie widzimy postępu, nie widzimy tego, 
ażeby kraj nasz odnosił pożytek realny z poli
tyki rajchsratowej Koła polskiego. Dawny za
sadniczy sejmowy program autonomiczny coraz 
bardziej idzie w zatratę, gubi się on w nędz
nych zakulisowych komerażach i plotkach wiel
kiej polityki wiedeńskiej. Ci przewódzcy nasi, 
którzy w sejmie i z sejmu wzrośli, dziś już ty l
ko ziewają w sejmie. Ja k  mogą skracają jego 
sesje, a podczas sesyj manewrują w tym kie
runku, ażeby sejm, broń Boże, nie mięszał się do 
spraw, które oni sobie zachowali do Wiednia. 
Sprzeniewierzając się fundamentalnej zasadzie 
parlamentaryzmu-. j a w n o ś c i  w traktowaniu 
spraw publicznych, odstają coraz bardziej od 
solidarności z opinią pnbliczną kraju. Opano
wuje ich mania dyplomatyzowania, rozmiłownją 
się w tajemniczości konspiratorskiej — zeszli 
na to, źe lepiej im smakuje audjencja w gabi
necie ministra, do czego ma prawo pierwszy 
lepszy suplikant prywatny, niż wotum reprezen
tacji kraju, powzięte po wszelkiej formie kon
stytucją i statutem  krajowym przepisanej^

Otóż kraj nasz życzy szczęścia czci i s ła 
wy posłom swoim w nowym przybytku parla
mentu państwowego, ale łączy z tern także i 
drugie życzenie: „Ne rodysia krasnym , ałe 
szczastnym!" O ta k :  mniej honorów, mniej ty 
tułów, a więcej realnych korzyści dla kraju na
szego niechąj spływa z nowej Akropolis austrjac- 
k ie j!

Nasi strachajły polityczni z tajemniczemi 
minami wspominają o możliwem usunięciu się 
centralistów z Rady państwa, więc o zdekom
pletowaniu przez nich Izby. Czy może kto brać 
na serjo obawy, jakoby tą  drogą dostać się mo- 
gli do steru władzy pp. Herbst, Suess, Plener 
itp. bankruci polityczni. Czy gabinet hr. Taffe- 
go nie stoi już dziś tak  silnie, że może z zu
pełnym spokojem apelować do ludności przez 
rozpisanie nowych wyborów? Czy gdyby nawet 
przyjść miało do zmiany gabinetu, raczej zmia
na ta  nie wypadłaby obecnie w duchu jeszcze 
bardziej autonomicznym, niż nim jest rząd hr. 
hr. Taaffego?

Na cóż ofiarować wszystko, najpilniejsze 
potrzeby kraju dla ratowania rządu, któremu 
wcale żadne nie grozi niebezpieczeństwo!

Oby Bóg dał, aby w tym nowym okresie 
parlamentarnym, przed którym stoimy, zawiał 
swobodniejszy duch w szeregi polskiej delega
cji. Niechaj polityka czynu, polityka działania, 
oczywiście rozważnego i ostrożnego działania 
zapanuje w niej ponad ubezwładniającą ideą 
„stania"; niech reprezentacja nasza nauczy się 
godzić uczucia lojalności i szlachetnego zaufa
nia do korony z równą lojalnością wobec k ra 
ju, ażeby ustała tajemnicza polityka „Winków 
von Oben.“

Mniejszość delegacyjna ma przed sobą miłe 
i wdzięczne zadanie sprowadzić powoli Koło 
polskie z dotychczasowej drogi jałowej. Jeżeli 
potrafi tego dokazać bez osłabienia Koła na ze- 
wnątrz,^ zasłuży sobie na trw ałą  wdzięczność

T J  r o u z y s t o ś ć

otwercia Mim iMoup y prata.
Dzisiaj odesłać już możemy czytelnika do 

korespondencji naszej z Pragi, k tóra podaje

szczegóły o otwarciu teatru , i zdaje sprawę z 
całego niemal dnia pierwszego święcących się 
tam obecnie uroczystości. Przybrały one rzeczy
wiście wspaniałe rozmiary, i przeszły wszelkie 
oczekiwania. Naród czeski urządził w Pradze 
obchód okazały, jakiego stolica Czech dawno już 
nie widziała. Cały zaś nastrój uroczystości jest 
prawdziwie świąteczny i poważny.

Goście polscy wyszczególniani są na ka
żdym kroku. Doniosły nam o tem już przed
wczoraj i wczoraj telegramy — umieszczona dzi
siaj w piśmie naszem korespondencja wiadomość 
tę potwierdza i uzupełnia. Spis Polaków i in 
nych gości słowiańskich, przybyłych do Pragi, 
podajemy poniżej.

Czytamy w Politik :
„Jak  wiadomo postanowiła Rada miejska z 

okazji otwarcia teatru narodowego w niedzielę 
i w następnych dniach przyozdobić chorągwiami 
gmach Rady miejskiej, a wieczór oświetlić uli
cę Ferdynanda światłem elektrycznem. Także i 
właściciele domów, stojących w sąsiedztwie te 
atru  narodowego, stosownie domy swe przy
ozdobili.

O ile dotąd wiadomo, przybyła deputacja z 
Krakowa, składająca się z prezydenta miasta 
dr. Weigla, wiceprezydenta Muczkowskiego i pp. 
Zieleniewskiego, Jordana i Jakubowskiego.

Przybyli także: hr. Andrzej Potocki jako 
reprezentant Czasu, pani Antonina Hoffmanowa- 
pierwsza arty tystka teatru krakowskiego, Nie
dzielski reprezentant tegoż teatru, Jeudl, Węgliń- 
ski, dyrektor teatru lwowskiego Jan  Dobrzański, 
dr. Witold Lewicki, Stanisław Lssznowski, właści- 
Gaz. Warsz. Fryzę z Kur. Porann go, i Zawadzki 
z Kur. Warsz.; deputacja składająca się z trzech 
członków „Sokoła" lublańskiego, Daniel Beniasz, 
Ambro Pietor red. Narodnich Noińn, Svetozar 
Hurban red. Slooenskich Pokładów; adw okaci: 
Halase, Mudroń, Yalaszek i dr. Hurban ; Male- 
wicky; sekretarz Kur. Warsz. Czapelski, Iwan 
Hriban, reprezentant Sarodnegc Domu z Lu
biany, dr. Szrom i dr. Hoppe z Barna, Maksy
milian Pletersnik, wydział słowiańskiego stowa
rzyszenia dramatycznego w Lublanie, dr. Fan- 
derlik z węgierskich Hradyszcz, deputowany 
Romańczuk, Płoszczański redaktor Słowa we 
Lwowie, deputacja z trzech członków „Sokoła" 
z Zagrzebia, reprezentant Słoweńskiej Maticy, 
Koledonir i Jorauiewicz w imienin stuaeutów 
moskiewskich, tndzież pp. Silyay i Fajnor ze 
Słowiańszczyzny.

Wiadomości z niedzieli donoszą:
. Dzisiaj, o godzinie wpół do 10. rano odbę

dzie się próba żywych obrazów, które będą ju
tro  przedstawione. Osoby, które w żywych o- 
brazach wezmą ndział, mają zebrać się przed 
godziną 9Va w teatrze narodowym; o godzinie 
5. po południu odbędzie się próba opery „Di- 
mitrij".

Wczoraj gromadziło się tak  wiele osób o- 
koło kas tea u narodowego po bilety na pierw
sze przedstawienie, iż kasjerzy zaledwie mogli 
sobie dać radę. Dzisiaj będą bilety sprzedawa
ne w dwóch kasach. Miejsca stojące na drugie 
i trzecie przedstawi nie urządzone będą w świe
żo dobudowanej części teatru  narodowego Bi
lety na miejsca stojące na pierwsze przedsta
wienie są już rozprzedane.

Z okazji otwarcia czeskiego teatru narodo
wego oddało Austrjaeko-węgierskie Towarzy
stwo kolei Państwowej na usługi publiczności d. 
18. i 19. bm. osobne pociągi osobowe z Roudnic 
do Pragi, z Trzebowy Czeskiej do Pardubic, i 
z Pardubic do Pragi, zniżaj *c znacznie cenę bi
letów przejazdu,

Pragska resursa obywatelska urządziła z 
powodu uroczystości otwarcia teatru narodowe 
go i na cześć przybywających do Pragi gości 
cztery wieczorki, a mianowicie w sobotę, w nie
dzielę, w poniedziałek i we wtorek.

Komitet odbudowy teatru narodowego, jak 
donoszą Narodni Listy, kazał na pamiątkę o- 
twarcia teatru  odbić medal pamiątkowy z re
sztek spalonego, podczas pożaru pierwszego 
gmachu, żyrandola. Medal ten odznaczający się 
swą artystyczną wartością, będzie dla wszyst
kich przyjaciół teatru miłą i trw ałą pamiątką 
dokonania po raz drugi wspaniałego przedsię
wzięcia, podjętego przez naród. Medal ten — 
według rysuuku prof. Szulca — modelował 
rzeźbiarz Sznirch, a rytow ał młody Czech w 
akademii sztuk pięknych w Wiedniu, Stransky. 
Z powodu małej ilości metalu, ilość medali jest 
bardzo niewielka — sprzedawane są w kasie 
teatru narodowego po 3 zł. wraz z pudełkiem. 
Ozdobne pudełka do medalów przygotował Ant. 
Broż.

Redakcja Nowej Reformy przesłała do ko 
m itetu teatru  następujący legram :

„Naród sobie" wzniósł gmach, w którym 
dramatyczna wasza szti ;a i literatura zakwi
tnie 1 rozwinie się potężnie. — „Naród sobie" 
oby dalszą jak dotąd chlubną i ^ '“zmordowaną 
>racą wzniósł niespożyty gmach szczęśliwego 

narodowego bytu. Tego wam, bracia Czesi, ży
cząc, wołamy z całego serca S lava ! Na zdar l

** *
Otwarcie teatru ściągnęło naturalnie nad 

wieczorem liczny tłum ciekawych na ulicę F er
dynanda i wybrzeże Franciszka. Przed samem 
rozpoczęciem tłum ten został znacznie jeszcze 
wzmocnionym przez powracających z pogrzebu 
Baraka studentów, którzy śpiewając, wydawali 
>rzed gmachom dyrekcji policji okrzyki „81a- 

va!“ i „Na zdar!" Policja zachowała się przez 
cały ten czas spokojnie. Po otwarciu teatru 
udali się studenci i młodzi rzemieślnicy przed 
niemieckie kasyno i teatr niemiecki.

Pest. Lloyd każe sobie telegrafować z Pragi, 
że tłum odśpiewał tam pieśń „Hrom a peklo", 
której słowa tchną nienawiścią do Niemców. 
Inspektor policji miał nawet dobyć szabli, wzy
wając zgromadzonych do rozejścia się. Dopiero 
gdy sukurs nadszedł, policjanci rozpędzili tłum 
pięściami.

Wien. Allg. Ztg. redukuje atoli doniesienie 
to do znacznie mniejszych rozmiarów. W edług 
niej gwizdano tylko przed kasynem, stanowczo 
zas twierdzi, że nie zaszedł żaden większy fakt 
zaburzenia porządku publicznego-

Osobną lożę na uroczyste przedstawienie w 
teatrze czeskim otrzymał — jak  donosi PolT.ik —  

redaktor naszej Gazety, p. Jan  Dobrzański, tu
dzież pani Hofmanowa, artystka krakowska, 
dyrektor Niedzielski z Krakowa. Członkom de- 
putacji miasta Krakowa dano także osobną lożę.

** *
Kurjer Codzienny umieścił piękny wizeru

nek teatru czeskiego z dodaniem stosownego 
objaśniającego artykułu Pokrok czeski wyszedł 
w ozdobnem wydaniu, także z ryciną, przedsta 
wlającą gmach, poświęcony Muzom czeskim.

Już po zamknięciu gazety otrzymaliśmy 
wczoraj następujący telegram prywatny z P rag i: 

„ P r a g a  d. 19. listopada. Dziś do godziny 
trzeciej zwiedzaliśmy pod przewodnictwem Ton- 
ners H r idezyn, katedrę i zamek królewski. Na 
bankiecie przewodniczył dr. Rieger i wzniósł 
toast na cześć cesarza i króla Czech. Bnrmistrz 
był nieobecny, zastępował go wiceburmistrz, 
który wzniósł toast pa cześć gości. W imieniu 
gości słowiańskich przemawiał najprzód prezy
dent dr. Weigel, dziękując za gościnność i wy
chylając puhar w cześć przewódzcy narodu cze
skiego, W ładysława Riegera.

Następnie przemawiał prof. Romańczuk ze 
Lwowa, zapewniając o sympatji Rusinów ku 
Czechom. W imieniu Słowaków przemawiał Hur- 
uan, redaktor Slovenskivh Pohladów. Imieniem 
Morawian dr. Szrom. Przemawiali także repre
zentanci Słowieńców i Kroatów.

W końcu młodszy Potocki z Krzeszowic 
wniósł toast na cześć dziennikarstwa czeskiego, 
w imieniu dziennikarstwa polskiego, c h o c i a ż  
g o  n i k t  z o b e c n y c h  d z i e n n i k a r z y  
p o l s k i c h  d o  t e g o  n i e  u p o w a ż n i ł .

W ogóle panowała wielka trzeźwość i roz
waga w czasie ".ałego zjazdu, i na bankiecie ża
dnej nie było demonstracji. We wszystkich prze
mówieniach największe umiarkowanie — naj
mniejszej demonstracji antiniemieckiej. Przez 
cały czas słuchano umiarkowanych haseł prze- 
wódzców."

Z Izby sadowej.
(Ze sfer teatralnych.)

( fg ) Przed sądem przysięgłych w Peszcie 
odbył się dnia 15. b. jn. bar zc ciekawy proces.

Wydawca i redaktor wychodzącego w Gy- 
ongyosi (na Węgrzech) czasopisma Gyongyosi 
Lapok, niejaki Józef Bodon, zamieścił artykuł 
skandaliczny, w którym w sposób niegodziwy i 
kłamliwy przedstawił prywatne życie śpiewacz
ki operetkowej i subretki panny Jnlczy B a e r -  
k a y - N a g y. Był to prawdziwy paszkwil, uwła
czający czci tej artystki. Panna Bacskay wyto
czyła Bodonowi proces prasowy, podając między 
innemi w akcie oskarzeuia: „W tym artykule 
napadł p. Bodon na meją cześć kobiecą w spo
sób brutalny, naruszający uczucie wstydu. K a
żdy wiersz tego artykułu jest zbezczeszczeniem 
powołanej do szczytnego posłannictwa prasy, 
każdy wiersz jest hańbą dla dziennikarstwa 
węgierskiego, które nawet w chwilach zapa> 
miętania nie zapominało o uszanowaniu dla ko
biet i zawsze potępiało kronikę skandaliczną. 
Tendencja artykułu jest zaprzeczeniem tej ry- 
cers ości, którą poważne d'iennikarstwo za
chować powinno wobec płc. słabszej. Pan Bo
don dopuścił się na mojąj osobie oszczerstwa i 
obrazy bouoru."

Świadkowie pp. O r d r y ,  człouek opery 
narodowej i p. F  e 1 e k i członek teatru narodo
wego w Peszcie — jako wiceprezydenci stowa
rzyszenia artystów węgierskich, zeznali, źe pan
na Bacskay prowadziła się zawsze wzorowo, że 
do ich wiadomości nie doszło nic uwłaczającego 
czci panny B. i twierdzi, iż zarzuty uczynione 
oskarżycielce przez Bodona są zupełnie bez
podstawne, więc oszczercze.

Bodon nie zjawił się przy rozprawie, za
stępował go obrońca, który twierdził, że Bodon 
nie jest antoren" inkryminowanego artykułu i 
powołał się na jakiegoś Melagha, który miał 
ten artykuł napisać.

Świadkowie stwierdzili, że oi r Melegh jest 
obskurnem indywiduum, które nawet kilka 
wierszy poprawnie napisać nie może.

Trybunał postawił sędziom przysięgłym 
pięć pytań — na wszystkie odpowiedzieli przy
sięgli jednogłośnie „tak". Na podstawie tego 
werdyktu zasądził trybunał Bodona na 5-cio- 
miesięczne więzienie, na grzywnę 500 złr., na 
80 złr. kosztów; likwidowanych przez pannę 
baeskayi na 190 złr. 4 ct. kosztów postępowa 
nia sądowego.

W yrok ten zrobił najlepsze wrażenie, do
tknął on nietylko podsądpego, lecz także całą 
prasę rewolwerowo skandaliczną, która z po
budek niegodziwych wdziera się w życie pry
watne i niesłusznie piętnuje osoby, którym już 
z ich powołania zależy na dobrej opinii. Prasie 
w takich tylko razach wolno dotknąć prywatne
go życia, jeżeli osoba występująca publicznie 
czy to na scenie, czy też w innym zawodzie — 
prowokuje opinię życiem skandalicznem, gor 
szącem, uwłaczającem wprost koleżankom lub 
kolegom instytucji. Jeżeli „szerokaja natura" 
przybiera zanadto wielkie rozmiary, staje się 
przedmiotem publicznej dyskusji — ubliża ca 
łej korporacji, wtedy tylko wolno publicznie 
napiętnować takie ekstrawagancje a to w tym 
celu — ażeby niezdrowy, zgniły chwast wy
rwać, ażeby miazmatami swemi nie zatruwał 
całej atmosfery.

Taki wypadek zaszedł obecnie w nadwor- 
*jeJ’ operze wiedeńskiej. Do intendenta opery u- 
dała się deputacja śpiewaczek na czele z pri- 

.dnnną panną Schleger, żądająca usunięcia pe
wnej śpiewaczki, która skandalicznem prowa
dzeniem się rzuca- złe światło na całe tow »

oicem nieślubnym, mógłby być bowiem 'tylko jej 
opiekunem, a rzecz cała jeżeliby na tem co stra 
ciła, to jedynie na drażliwości. Przedstawienie, 
w którem brały udział panie Kwiecińska i No
wakowska, i pp. Lubicz i Zboiński, wypadło 
dobrze. Na największe pochwały zasługuje pani 
Nowakowska, która rolę hrabiny odegrała z si
łą  i wyrazem; pani Kwiecińska była dobrą w 
ustępach sentymentalnych, natomiast w scenie 
dramatycznej brakło jej siły. Kończąc nasze 
sprawozdanie o „Pierwszym iialu", miło nam 
skonstatować, źe utworem tym pani Zapolska 
złożyła niezaprzeczony dowód dramatycznego 
talentu, co ją  powinno zachęcić do dalszej pra
cy na polu niezbyt obecnie bogatem naszej lite
ratury scenicznej.

Daleko mńiej zadowoliła nas komeaja Bli- 
zińskiego „Ciotka na wydaniu". Treść jej taka: 
Młode małżeństwo niezadowolone jest z ciotki, 
starej panny. Zjawia się 's tary  kawaler i ku po
wszechnemu zadowoleniu żeni się z ciotką. Ko
niec. Żadnego zawikłauia, intrygi żadnej, budo
wa zupełnie prymitywna, cl araktery dosyć ży
wo rysowane, ale przedstawiane już po sto ra 
zy na scenie, efekta komiczne wyciągane z do
mowej apteczki, jaką każdy autor dramatyczny 
posiada, jedynie dowcipny dyalog ratnje sztukę, 
choć używanie takich wyrażeń do kobiety, jak 
np „nóżki na stół", lub „dwadzieścia żołędzi, 
niech to pani nie swędzi”, trąci mocno, bardzo 
może poczciwym ale wcale nie smacznym pro
wentem. Choć wszystko to podobało się bogo
bojnemu, przyzwoitemu Czasowi, który (risum 
teneatis, amici) twierdzi, że „Ciotka na wyda
niu" jest „istnem cackiem, cyzelowanem ręką 
artystyczną z m&terjału tem cenniejszego, że 
dobytego z naszej rodzinnej gleby, my zgadza
my się zupełnie z Nową Reformą na uwagę, że 
od Blizińskiego, autora „Marcowego kawalera”, 
„Pana Damazego" i „Rozbitków”, mamy prawo 
żądać czegoś lepszego.

W „Ciotce na wydaniu" odszczególniła się 
panna Cichocka i p. Wojdałowicz. Ten ostatni 
stworzył postać starego kawalera, oryginalną, 
pełną komicznej siły i g rał po mistrzowsku. 
Jeżeli „Ciotka na wydaniu” utrzyma się przez 
czas jakiś w repertoarzu, to tylko grzep. Woj- 
dałowicza można będzie zawdzięczać.

Bolesław Ce.

f r i i ik a  l i t j ic o ia  i zaiiejacaia.
Dnia 20. Listopada

Repertoar taa tru .  Dzisiaj w we w t o r e k  
d. 20. listopada po raz 1. w tym sezonie „Lu
krecja Borgia," opera w 3 aktach Donizettiego. 
Gościnny występ pani Bronisławy Dowiakowskiej, 
która part.ję Lukreeji u n a s po raz pierwszy śpie
wa. W  partji Genara wystąpi p. Myszuga, a księ
cia Ferary wykonf p. Pozzi.

Jutro we ś r o d ę  d. 21. listopada, wesoła, a 
dawno nie grana kom. w 4 akt. G Mozera p. t. 
„Spirytyści", z panną Stachowiczówną, panią Kwie
cińską, Gostyńską, pp. Lubiczem, Zamojskim, Wa
lewskim, Kwiecińskim w głównych rolacb.

We c z w a r t e k  d. 22. listopada „Traviata,“ 
opera w 4 akt. Verdiego, z panią Dowiakowską w 
partji Vloletty.

Z komedji Wilbrandta „Assuuta Leon.” odby
wają się codzień próby

W s o b o t ę d. 24. i w p o n i e d z i a ł e k  27. 
listopada wystąpi z koncertem gtośnej sławy skrzy
pek francuski M a u r y c y  D e n g r e m o n t  i pia 
nista J e r z y  L e l t e r t ,  uczeń Liszta; w kon
certach tych wezmą takie ndział pani Dowiakow- 
ska, panna Szlezygier, pp. MyBznga 1 Ludwik Ma
rek. Dengremont zatrzymnje się we Lwowie w 
prząjeździe z Paryża do PeterBbnrga. — W robo 
zeszłym objechał eałą Amerykę i Australję.

* Na posiedzoniu sekcji lwowak. Tow. leka
rzy gallc. d. 20. paźdz. b. r. przedstawili wypadki 
chirurgiczne doktorzy Schattaner, Zjembicki (syn) 
i Longchamps (syn), a dr. Rieger okazał kieszon
kowy przyrząd prof. Wolparta do oznaczenia ilości 
kw. węglowego w powietrza. Następne posiedze
nie odbędzie się w sobotę d. 24. listopada o godz. 
6. na 2. piętrze w ratusza.

* S ta ra  zabawki, znajdnjąee się w domach i 
niepotrzebne jnż, upraszamy przesłać na gwiazdkę 
dla dżleci znajdujące się w szpitaliku “św. Zoili", 
pod adr. W. pani Wernerowej, ulica Sobieskiego 
1. 3.

* M. Dengremont, sławny francuski skrzypek, 
który we Lwowie w dniach 24. i 26 b. m. wy
stąpi z koncertami w teatrze, należy do pierwszych 
znakomitości artystycznych. Dengremont przed kil
ku laty objechał całą niemal Europę i Amerykę 
jako cudowne dziecko, wzbudzając wszędzie entn- 
zjazm nadzwyczajny. Wówczas to grał w teatrze 
wiedeńskim dwadzieścia razy z rzędu i publiczność 
nie mogła się nasycić jego występami. Obecnie jnż 
słynny artysta, zajął poważne stanowisko, a melo
mani nasi z niecierpliwością oczeknją jego przy
bycia.

* Usiłowano samobójstwo. Dziś z rana z
koszar piechoty przy ni. Łyczakowskiej, powyżej 
kościoła św. Antoniego, skoczył z pierwszego pię-

. ______ ____ ______ ____ tra szeregowiec, w zamiarze samobójczym, nie od-
rzystwo. Inten lent przyrzekł deputacji zbadan e 1 h óbI jednakże większej szkody nad rozranfenie
sprawy i zaradzenie złemu.

Zaznaćzi ay r t r  jeszcze, że prasa tylko w 
takich wypadkach ma prawo wystąpić przeciw 
pojedyńczym wybrykóm — jeżeli one wyzywa
ją  opinię publiczna i jeżeli zgnilizna grozi gan
gren) całej korporacji.

głowy. Fr wieziono go do szpitala.
*  Zdziczenie.' Jltało się w sob< tę wieczorem 

przy ulioj Blacharskiej. Wyrobnik powicn, rębacz, 
w napadzie gniewa, poehwyoil dziecko kilkuletnie, 
żydowskie, które bawiąc się, przedrzeźniało jego 
rnchy, i rzucił niem tak silnie o ziemię* że roz
walił wątłą cz aszkę dziecka. Wyrobnika tego u 
więziono.

Przedstawienie amatorskie wczorajsze w 
kasynie miejBklem należało do nadzwyczaj uda- 
tnych. Zdanie to potwierdzi eałe zgromadzenie, 
które zapełniło salę kasynową po brzegi. Bawiło 
się wybornie i oklaskiwało zawzięcie sztnkę i ak
torów przepraszamy, amatorów. W przedstawio 
nych dwóch fraszkach scenicznych, z których ko
medyjka Łnniewskiego „Pantofel” jest wcale zrę
cznie napisaną, najbardziej odznaczyli się grą śmia
łą, i sporą dozą komizmu pp. Sfc. P. i G , panie 
Scb. G. i B., grały bardzo dobrze, a panna B. w 
tej skali zasługuje na stopień... znakomity. Całość 
nad którą pracowała ręka zdolnego artysty naszej 
sceny p. Walewskiego, jako reżysera, poszła wy
bornie. Wieczór urozmaicony był koncertem, w 
którym pani Dowiakowska, primadonna opery, za 
odśpiewanie trzech piosnek, grzmiące zbierała okla
ski, a młodziutka panna D. podobno pierwsze sta' 
wiająca kroki na estradzie koncertowej :azała, że 
wiele jnż z czarownego królestwa wrażeń dziś pod 
berłem Liszta, zrozumieć, odczuć i... sami wywo 
łać potrafi, (p.)

*  Pani Marja Ogonowska rozpoczęła dnia 15. 
b. m. w Akademii Mickiewicza w Bolonii kurs ję
zyka i literatury polskiej

* Wadług sprawozdania mlnistarjalnsgo ob- 
dłażenie grantów włościańskich przybrało w osta-

T e a t r .
(„Pierwszy bal“ obrazek w 1. akcie przez 

Gabrjelę Śnieżko-Zapolska; „Ciotka na wydaniuu 
komedja w 1. akcie J. Blieińskiego.)

Pani Śnieżko 2 polska, która w krótkim 
czasie pozyskała zasłuźo ty rozgłos utalentowa
nej nowelistk debiutowała wczoraj jako autor
ka dramatyczna, a debint jej wypadł bardzo 
pomyślnie. „Pierwszy bal” jest obrazkiem wzię
tym z życia, odznaczającym się prawdą i ory
ginalnym, a śmiałym kolorytem. Młodziutką, 
kochającą Janinę zdradza cyniczny narzeczony, 
biedne serce boleje, ale choć nieszczęśliwa może 
zgubić swoją rywalkę oddając dowody wiaro- 
łomności jej mężowi, szlachetność bierze górę, i 
na wspomnienie matki poczciwa dziewczyna 
zrzeka się zem?ty. Oto szkielet treści. Charak
tery rysowane są z realną prawdą, budowa 
sztuki jest dosyć zręczną, a nie brak scen pra
wdziwie dramatycznych. Zarznty nasze formu
łujemy krótko.

Rzecz cała zyskałaby, gdyby kończyła się 
na wręczenia bnkietu z kartką  miłośną hrabie
mu, a nie następowała potem rozmowa między 
Janiną a hrabią, to bowiem efekt osłabia; po- 
wtóre zbyte cznein jest markowanie stosunku 
hrabiego do Janiny, mianowicie, że jest on jej I tnich czasach w w. księstwie Poznańskiem bardzo

zzaczne rozmiary. I tak powiaty: kościański, 
Wachowski, kro' ik i śreu ki wykazują obciążenie 
hipotek w przecięcia V3 wartości grantów wło
ściańskich, w powiecie wschowskim o 50 pret. i 
wyżaj, w powiecie średzkim o 25 razy wyżej jak 
wynosi czysty dochód z grantów, a w powiecie 
bydgoskim przechodzą dłngi w bardzo wieln przy - 
padkach po nad całą wartość grnntn. Również w 
niekorzystnem świetle przedstawia się; stan grun
tów włościańskich w większej części powiatn sza
motulskiego, bukowskiego, obornickiego, gnieźnień
skiego, szubińskiego i wyrzyskiego, natomiast po
myślniej brzmią sprawozdania z powiatów babimost 
skiego, ostrzeszowskiego, chodzieskiego. międzyrze
ckiego, pleszewskiego, krotoszyńskiego, mięizychodz 
kiego, odolanowskiego i czarnkowskiego.

* Horrsndum, Jeden z bogaczów, który opr<! nz 
swego majątku, ma rocznego dochodu około 30.000  
zł., podał o ndzielenie stypendjum dla syna swego 
i załączył świadectwo ubóstwa, orzekające, że oj- 
ciec-petent „nie posiada żadnego majątkn ruch o 
mego ani nieruchomego". — Pan ten zajmuje w y
bitne stanowisko publiczne i zabiera głos w naj
ważniejszych sprawach — Nie uriemy na kogo więcej 
się obnrzać: czy na petenta czyhającego na zasiłek 
przeznaczony dla nbogiego studenta, czy też na 
urząd, nadużywający swego stanowi) ka, który panu 
tema wystawił świadectwo ubóstwa,

Dodajemy, iś rzecz ti nlo stała Bię w.... P e 
kinie.

* Dom panujący austrjaclci ma także człon
ka nie gardzącego laurami artysty. Arcyksiążę Jan 
napisał mnzykę do baletu zatytułowanego: „Die 
Assassinen” i gorliwie nczęszcza na próby i woje- 
go dzieła. Dostojny artysta trawi nieraz godziny 
całe na scenie wielkiej opery, dłngie odbywając 
konferencje z baletmistrzem i dyrektorem orkiestry.

* Na rzecz pomnika śp. Henryka Schmitta w 
przyszłą sobotę tj. dnia 24. listopada br. o 5. godz. 
po poł. w sali ratuszowej — pani Felicja Bober 
ska mieć będzie oaczyt „O życin i pismach Gabry- 
jelł (Narcyzy Zmichowsklej) z epoki od 1846 do 
1876 r .“

Uważamy za zbyteczne zachęcać publiczność 
do wzięcia ndziału w pomienionym odczycie. Gol 
i przedmiot odczytu mówią Bame za siebie, a sym- 
pątyczue imię czcigodnej i zasłużonej prelegentki 
dopełnia karm onijnie całości. Nie wątpimy u(sż, iż 
pomieniony odczyt należeć będzie do tych wyjątko
wych, na których nie osób a biletów braknie. Nad
mieniamy przytem, iż jakkolwiek odczyt ten będzie 
nznpełnieniem odczytn mianego na rzecz Towarzy
stwa ośw iaty, stanowić wszakże będzie całość 
zamkniętą w sobie i obejmie epokę najważniejszą 
w życiu pierwszorzędnej naszej poetki. W pierw
szym odczycie prelegentka skreśliła tylko wycho
wanie i wiek młodzieńczy Gabryjeli, oraz pierwsze 
jej utwory poetyckie... Ta przyjdą dopiero jej 
najważniejsze prace i udział w życiu publicznem 
stolicy której była jednem z głównych ognisk —  
mianowicie w pamiętnych latach 18-16, 1848 i 186'.

Ceny wstępu ią następujące: Fotel 50 c., 
krzesła 30 c. Wstęp na salę i galerję 20 c. Mło
dzież nadto szkolna płaci tylko połowę.

* Fanatyzm. Donoszą do Kur. Pozn. z Ryma
nowa, że podczas ciężkiej i niebezpiecznej choroby, 
którą w ostatnich tygodniach przebył p hr. Sta
nisław Potocki, —  jeden z żydów rymanowskich 
wszedł w czasie nabożeństwa do synagogi i oznaj
mił żydom, źa wróg największy żydów, „Aman", 
jak go nazwał, jest umierającym, ■ potem wyjął 
flaszkę z zanadrza i rzucił ją o posadzkę bóżnicy, 
wołając: „Tak jak ta butelka roztrzaskaną jest, 
niech jego żywot Bóg roztrąci I” '

* Calerja Raczyńskich z Poznania zanim u
mieszczoną zostanie w salach beri .iskiej „ National- 
Galerie", ścisłej podlega rewizji. Zajęto się w  tych 
dniach gorliwie oczyszczeniein obrazów i odnowie
niem ram, ta i owdzie ■nacsnU uszkodzonych — 
Drogocenna kolekta dopiero prąy końca roku prze
niesioną zostanie na miejsce przeznaczeniu.,

Liczba sędziów Polaków w całycn Prnsiech 
wynosi, wedłng zestawienia. Dz. Pozn., 59 na o- 
gólną liczbę sędziów 2.385.

* Świadek Z ZiiWOdu Echo niemieckie podaje 
biografię starca Pstrokońskiego, który, mieszkając 
stale w Warni, żył za stawiennictwa przy aktach.
:Podpisz! on przeszło 20 tysięcy dokumentów jako 
świadek i funkcjonował, biorąc pehsję Btałą, przy 
35 pracowniach. Pełnił’ te obowiązki 40 lat z a 
szczytnie, biorąc po 3 kop. od czynności.

Stypendja dla artystów. W załatwieniu tych 
petyeyj, które sejm przekazał Wydz. kraj. w czę
ści do uwzględnienia, w części zaś do załatwienia, 
nchwalił Wydział kraj. udzielić z przyznanej kwo
ty 3500 zł. następujące roczne stypendja:

Teodorowi Axentowiczowi, malarzowi, 400 zł.; 
Piotrowi Harasymowiczowi, rzfź'>ia.-zówi, 400 zł.; 
Marcelemu Harasymowiczowi, malarzowi, 400 zł.; 
Piotrowi Staohiewiczowi, malarzowi, 40o zł.; E u
geniuszowi Stelnsbergowi, rysownikowi, 400 zł.; dr. 
Bronisławowi Lachowiczowi, chemikowi, 400 z ł . 
Marcinowi Gnzkowskiemn, uczęszczającemu do Bzko- 
ły  sztuk pięknych, 250 z ł;  Bernardowi Jarosiewi- 
czowi uczęszczającemu do szkoły sztnk pięknych, 
200 zł.; Pawłowi Kisielewskiemu, jeżeli się zapi
sze do szkoły malarstwa w Krakowie lab nanki 
snycerstwa w Zakopanem, 200 zł.; Mikołajowi B o
jarskiemu, uczniowi konserwatorjnm w Wiednia, 
200 zł.; Juliuszowi Bełtowskiema, rzeźbiarzowi, 
150 zł.; Stanisławowi Reichmanowi, malarzowi, 
który pobiera jnż inne stypendjnm, 100 zł.

Z za kulis. Pauna X. rtystka dramatyczna 
i baletnica spostrzegła z przerażaniem, że zręczna 
figurka jej zaczyna Pnęvblerać okrąglutkie ksstat- 
ty. Obawiając się straizule nadmiernej tuszy, po
syła czemprędzej po lekarza.

— Doktorze, wyślij mnie do Marienbadu, do 
Karhbadn, gdzie chcesz, nie będę żałować na po
dróż, lecz powiedz szezerze, czy jest jaki skute
czny środek na schudnięcie ?

— Owszem, jest bardzo łatwy i jodyny. Żyj 
pani przez kilka miesięcy wyłącznie ze swej pensji.

Panna X. nie zdecydowała się jeszcze na 
krok stanowczy. Sądząc, źe jej dramat i balet nio 
słnży, zamierza, przerzucić się do operetki, która- 
podłng zapewnienia rsżys> ra w Tunisie — ma być, 
radykalnym środkiem “ hndnięcie,

* Pptinik. W tych dniach prawie wszystkie 
dzienniki włoskie oznajmił.,, iż niedługo ma być 
post:. fioDv pomnik w Mestr >. miasteczka leżącem 
niedaleko Wenecji, na cześć JwóoL Polaków, któ
rzy pohgli podczas walki 5f r. 184? Nazwi ika 
tych zermlerzy wolaośc' ‘Ij, dzienniki w nieco 
zmienionej pisowni: M1 s (’ .  w łs  c n i  D e  m b r o -  
w s k i .  Trudno dojść-1 jak się Keczywiścia nazy
wali. Pierwszy prawdopodobnie Mickiewicz lnb 
Miskiewicz (jest bowiem na Litwie, rodzina Miskie- 
wiezów, pisząca się przez s), dragi Dombrowski 
lnb Dąbrowski. W  każdym razie dziwny zbieg 
dwóch nazwisk głośnych w dziejach Polski i

Dziennik La \eneeia z dnia 6. b. m. umie
szcza pod tyt.: „Misckiewich e Dembrowski” nader 
pochlebne wspomnienie: QByli to dwaj młodzi Po
lacy: dzielni, mężni, miłujący prawdę 1 sprt i e -  
dllwość W roku 1848 zaciągnęli się w Wenecji do 
korpnsn polowej artylerii pod dowódstwem pułko
wnika Boldoni Camillo; służyli w stopnia sierżan-



Łów i w sławnej wyciecżce i  Mestre 37. paździer
nika 1848 walecznie zginęli. Historja prosta a 
wzruszająca!..” Niemniej serdeczne słowa poświę
ca UAdriatico obu Polakom. Osobny komitet, na 
czele którego stanął inżynier p. Andrzej Scala, za 
jął się przeprowadzeniem myśli uczczenia obrońców 
włoskiej niepodległości.

Scala był towarzyszem broni poległych Pola
ków. Do niego przyłączyło się wieln artylerzystów 
ochotników, pozostałych z oddziału Baudiera i 
Moro.

Dwa te imiona — drogie każdemu Włochowi 
należały do pierwszych męczenników w walkach o 
niepodległość; obaj byli rozstrzelani w Neapolu. 
Pamięci ich poświęcono plac w W enecji: Piazza 
Baodiera e Moro,

Pomnik dwóch Polaków z napisem: „Misckie 
wich e DembrowBki w wojnach o Polskę waleczni, 
nieszczęśliwi, za oswobodzenie Itali tn walcząc, po- 
logli unia 27. października 1848“, wykonany przez 
profesora Ferrari, zostanie umieszczony jako ta
blica pamiątkowa na domn Taglia koło Kapucynów 
wMestre a odsłonięty będzie dnia 7. grudnia jako 
w rocznicę tragedji Belfiorn. Komitet, ogłaszając 
ten dzień, powiada: „My oznajmiamy o tem pa-
trjotom. pewni będąc, że żaden z nich )nie omie
szka być obecnym w dnin uroczystości.* Dziwna 
rzecz ! Obcy naród poczuwa się do uczczenia na
szych rodaków. Czy w kraju żyje ich pamięć, czy 
jest kto, komnby nie były obce ich losy, czy znaj
dą się Polacy w Mestre dnia 7. grudnia ? Pan Ba 
szczyński, bawiący obecnie w Rzymie, w liście do 
jednego z Bwych przyjaciół w Krakowie nazywa 
ten fakt „zdarzeniem na pozór drobnem, lecz nader 
wymownem* i wyraża nadzieję, że Polacy wezmą 
ndział „w tej uroczystości chlubnej dla nas, a ście
śniającej związki z narodem, który niewątpliwie jest 
nam najżyczliwszym ze wszystkich narodów Euro
py". — Reprezentanci wychodżtwa zamieszkzłego 
we Włossecb, powinni się znaleźć przy odsłonięcin 
pomnika w Mestre dnia 7. grndnia, a kraj liczne- 
ml telegramami winien w niej wziąć ndział.

Wreszcie nadmieniamy, iż jak nam donoszą z 
Rzymu, p. Stefan Baszczyński stara się o to, by 
prawidłowo nazwiska powyższych rodaków wypisa
ne były na pomnikn.

* Chrzestna córka Kościuszki. Interesujące
szczegóły dotyczące zmarłej w połowie zeszłego 
miesiąca, ś. p. Tekli Możdzeńskiej z domn Znrow 
skiej. chrześniuczki Tadeusza Kościuszki, donoszą 
z nad B uga:

Pani MożdzeńBka była córką stryjecznego brata 
Tekli Żurowskiej z Podola, która stanowiła drngi 
i podobno ostatni ideał Kościuszki, pierwszym bo
wiem była, jak wiadomo, Ludwika Sosnowska.

Kiedy Kościuszko jako jenerał brygady b. wojsk 
Rzeczypo politej stał kwaterą w Międzybożn na 
Podolu w latach między i 787 a 1790 poznał pod 
ówczas pannę Teklę Żurowską, dla której przeszło 
czterdziestoletni wódz zapłonął wielkim afektem.

Ale i tutaj, pomimo wzajemności panny, tak 
jak z Ludwiką Sosnowską, nastąpiło zerwanie z po- 
wodn woli ojca...

Czy później kiedykolwiek Kościuszko spotkał 
się z panną Teklą? — niewiadomo, faktem jest 
tylko, i i  miał od niej list podczas pobytu swojego 
w rokn 1814 (a więc i na trzy lata przed śmier
cią) w Wiedniu.

List ten został mu doręczony przez stryjecz
nego brata Tekli, p. Tomasza Żurowskiego, który 
podówczas przebywał wraz z żoną i dziećmi w sto 
licy monarchii anstrjackiej.

Zapewne w czasie kilkomiesięcznego pobytn 
Kościuszki w Wiednin, między nim a domem pań
stwa Żurowskich zawiązały się bliższe stosnnki, 
gdyż oto w dnin 27. listopada wódz trzyma do 
chrztu najmłodszą córkę Żurowskich, urodzoną w 
lipen tegoż rokn, a której na wyraźne jego żąda
nie dano imię ciotki, tj. Tekli.

Jak się przekonywamy z kopii metryki zna
lezionej w papierach po ś. p. Możdzeńskiej, kumą 
Kościnszki, a matką chrzestną dzieweczki była 
księżna Marja Sołłohnbowa, co do której zresztą 
bliższych wiadomości nie mamy.

Natnralnie, iż panna Żurowska, ojca chrze
stnego, którego nigdy później nie widziała (Ko
ściuszko zmarł w rokn 1817) pamiętać nie mogła.

Z opowiadania jednak rodziców, znała postać 
Tadeusza doskonale i posiadała po nim kilka cen
nych pamiątek.

PrzedewszyBtkiem należą tu trzy listy pisane jn i 
z Solnry w których Kościuszko zapytuje o swoją 
chrześniaczkę, prosząc o jaknajwięcej szczegółów 
dotyczących „młodej Tekluni."

Przy samym chrzcie Kościuszko na podarek 
dał medal złoty wielkości ówczesnego rnbla sre
brnego, na którym czytamy z jednej strony napis : 
„Jeden Bóg, jeden chrzest, jedna wiara* (pod spo
dem wyobrażenie chrztu Chrystnsa w Jordanie) -  
z drugiej strony zaś słow a: „Tekluni Żnrewskiej 
na pamiątkę chrztn 27. listopada r. 1814 od ojea 
chrzestnego Tadeusza Kościnszki.*

Prócz tego chrześniaezka w r. 1816 otrzymała 
od Kościnszki, za pośrednictwem jakiejś okazji, 
krzyżyk złoty wysadzony brylancikami.

LiBty, medal i krzyżyk są obecnie w posiada
niu p. Tadeusza Moźdzeńskiego, syna ś. p. Tekli, 
która w jego majątku (larlice, w pow. włodzimier
skim, życie zakończyła.

* Na pomnik śp. H. Schmitta złożył p. Jakób 
Stroh 5 złr., Stow. młodzieży handlowej we Lwo
wie 5 złr., prezes Akademii umiej., Majer, 5 złr., 
Stan. hr. Tarnowski 5 złr.; razem z poprzedni emi 
30 złr.

* Jutro we środę .■ Of. N. M. P.; — św. Ony- 
sifora mnez.

zakładu nar im. Ossolińskich ot wart-

łoirisjinl* — prócz świąt od godi. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudnia od 9. do 5 dl* 
młodzieży fnktdnej. — Wstęp bezplatsy.

* Kniaum przemysłowe w ratusza eodzieirzi* 
d godz. 9 do 6.; w poniedziałek 50 et. w ia*>

30 at.
* Muzeum Im. Dzleduszyckich otwarte dla 

pnbliczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Wiadomości policyjni z d. 19. listopada b r
Skradziono z bióra spedycyjnego Sokala pod 1. 10. 
nl. Jagiellońska paczkę szyldów wart. 20 zł.

Pani R. zgubiła złotą bransoletę niebiesko- 
emaliowaną z napisem: „Souvenir de Gaatein".

Złożono w policji znalezioną metrykę chrztu, 
świadectwo szkolne i świadectwo moralności Kazi
mierza Benedykta Kicińskiego — i odebrane zło
dziejowi dziecinny kaftanik, spodenki i perkalowy 
fartuszek.

Stanisław Knapik lokaj 24 lat liczący, leczony 
w tntejssym szpitalu, zbiegł zabrawszy nbranie 
szpitalne.

— Dolina d 18. listopada. Duia 16. b. m. od
był się wybór na opróżnioną parochię gr. kat Gło
sowało 20 radnych a każdy z dwóch ubiegających 
się kandydatów t. j. ks. Łopatyński ze Lwowa i 
kg Sieminowicz z Rachni, otrzymali po 10 głosów.

Ponieważ nstawa przy wyborze księdza w ra
zie równości głosów żadnej normy nie przepisuje a 
analogiczne zastosowanie ord. wyb. przy wyboraih 
gminnych w tym specjalnym wypadku mnsiałoby 
wywołać protest, przeto odstąpiono akt wyborczy 
gr. kat. koniystorzowi do postąpienia odpowiedniego.

Rzadki ten wypadek równości głosów między 
dwoma kandydatami pochodzi ztąd, że kilka ra
dnych, którzy się poufnie na korzyść ks. Łopatyń
skiego oświadczali, przeszli na stronę księdza Sie 
mfnowicza w ostatniej chwili przed wyborem.

— Z Tarnopola. (Polski dekiamator). Bawii 
n nas przez kilka dni były artysta dramatyczny i 
dyrektor teatru w Królestwie Polskiem p. Stani
sław Konopka, który zaopatrzony listami rekomen 
dacyjnemi wysoko postawionych osób, oprócz swych 
występów w tutejszych pięcia zakładach naukowych, 
wystąpił także dwa razy przed szerszą publiczno
ścią, jako dekiamator w rodzaju prof. 8trakoscha. 
P. Konopka występował jnź jako taki w Stanisła
wowie, Kołomyi i w Czerniowcach i zyskał sobie 
swoją deklamacją należne nznanie. Tem chętniej 
też kreślimy tyeh kilka słów, skoro przekonaliśmy 
się, źo p. K. rsecsywiście na to zasłagnje. P. K. 
bowiem posiada niezaprzeczony talent deklamatorski, 
co mu tem łatwiej przychodzi, że jako były arty
sta dramatyczny umie akcją swoją deklamacji tem 
wyrazistsze nadać znaczenie. Posiadając przyjemny 
głos i znając sztnkę władania nim, sprawia przy 
należytej twej akcji dramatycznej miła na słucha 
czach wrażenie. Trudności przechodzenia z jedne) 
roli w drugą pokonywa p. K. nader szezęśliwie a 
rzeczy piękne i wzniosłe oddaje p. K. zwidocznem 
przejęciem się i czuciem. Wygłaszając rzeczy do 
deklamacji trndne, jak Odę do młodości, Modlitwę 
więźnia, Farysa, Czatertona i t. p. otwory z w szel
ką poprawnością i według zasad sitaki, kn wielkie
mu pożytkowi młodzieży szkolnej a prawdziwej 
przyjemności poważnych słuchaczy, zadziwia p. K. 
swoją pewnością wystąpienia i niepoślednią parnię- 
clą, gdyż wszystkie utwory wygłasza z pamię
ci. — Deklamowanie pięcioaktowej tragedji „Uriel 
Akosta* przy takiej znacznej ilości i różnicy ezób 
tam działających, nie sprawia p. K. trudności i 
najlepiej uwydatnia jego talent deklamatorski, ro 
kojący powodzenie i w innych -grodach naszego 
krajn, ezego ma i  całego życzymy seroa.

Wiadomości literackie, jpubm i artjsljcae
— Kalandnrz pawazechny galicyjski, wyda

wany nakładem Winiarza, który należy liezawo- 
dnie do najlepszych n nas pnblikacyj w tym ro
dzaju, w nowym swym rocznika (1884) między ży
ciorysami znakomitości zmarłych w bieżącym rokn, 
pomieszcza pośmiertne wspomnienia S z n j a k i e g o ,  
S c h m i t t a ,  Winnickiego i innyoh które nieza
wodnie mile przez pnbliezność przyjęto będą.

— Łowca kalendarz myśliwski i rybacki na r. 
1884 wyszedł już w eleganckiej oprawie nakładem 
Tow. łowieckiego i zawiera wielce użyteczne dla 
myśliwych wskazówki i informacje, równie jak i 
nstawę rybaeką. Dział literacki zasługuje także na 
uwagę

Zamieszczone w zeszłym rokn w Łowcu bar
dzo ciekawe „Wspomnienie z wyprawy myśliwskiej" 
po Syrji przez Leop. S t a r z e ń s k i e g o ,  wyszły 
w osobnej odbitce. W bieżących numerach Łowca 
znajdujemy również ciekawy artykuł p. C z a p l i  
c k i e g o p. t. „Z dziewiczego krajn (Syberji* 
fraszkę myśliwską w 2 aktach znakomitego nasze
go poety K a r o l a  B r z o z o w s k i e g o  p. t. „Do

wi chwilowego zysku, i nawykli oddawna do ra
bankowego rybowania, nie mogą się podobnie jak 
kłosownicy powstrzymać od łapania łososia nawet 
w porse zakazanej, tembardziej że kaszą ich do 
tego handlarze lnb inne oaoby, kupnjąc od nich to
war zakazany na handel, podarunek lnb toż wła
sny nżytek. Handlarze' znown, rozsyłając łososie w 
dalsze strony, używają tego podstępn, że na dekla
racji podają kłamliwie „sandacza", „rybę" lnb „wę
dzonego łososia" zamiast łososia, aby osznkać funk- 
cjonarjuizów poczty lub kolei i uniknąć kary za 
wykroczenie przeciw ustawie. Stwierdzono to jaż 
nrzędownie w Krakowie i indziej. Tak przytrzy
mała straż akcyzowa w Krakowie łososia dnnajeo- 
wego z Nowego Sącza pod nazwą „sandacza" prze
słanego, a dwa inne z Osleka nad Sołą jako „ry
ba" przesłane, wreszcie dwa żywe łososie z Wisły, 
które handlarka z Podgórza od rybaka z Dębnik 
nabyła. Wszystkie te łososie, które naczelnik ad
ministracji dochodów akcyzowych oddał magistrato
wi, były dojrzałe do tarła, a jeden z Soły, ważący 
brutto 12 kilogr., była to okazała samica, która 
mogła krocie ikry złożyć. Ze Stowej wsi na Wę
grzech wysłano łososia do Limanowej, o czem tam
tejszej komendzie żandarmerji z Cieszyna doniesio
no, że wszakże był deklarowany jako łosoś wędzo
ny, przeto poleciło starostwo urzędowi pocztowemu 
wydanie go; potem przekonano się, że to był łosoś 
świeży. Węgierski rybak z nadgranicznego Dunaj
ca przemycił i zbył w Krościenka 11 ciężarnych 
łososi, które komendant żandarmerji p. Lnd. Świę- 
toń skonfiskował i urzędowi gminnemu oddał. Tenże 
rybak ustawił na granicznym Dnnajcn odjazkę i ło
wił na nią w jasny dzień, w obecności komendanta 
żandarmerji p. Bergera i administratora poczty p. 
Sobolewskiego w Czorsztynie łososie, o czem donie
siono węgierskiemn sędziemu powiatowemu, p. Cor- 
nides, z prośbą, aby rybaka pociągnął do odpo
wiedzialności i kazał mn zniszczyć odjazkę, która 
knBi naszych lndzi i naraża ich na kary, jak się 
to np. stało z Lohajem z Czorsztyna, którego p. 
Berger na gorącym nozynkn złapał.

Ileż to innych jeszcze musiało zajść wypad
ków prześladowania łososia, które pokryto tajemni
cą ! Ale odwróćmy się od tego wstrętnego obrazn 
i przypatrzmy się jego pomyślniejszej stronie od
wrotnej. Otóż nadewszystko z wdzięcznością pod
nieść należy, że krajowa dyrekcja poczt we Lwo
wie, pragnąc ntrudnić omijanie ustawy, raczyła po
lecić nrżędom pocztowym, aby przesyłek ryb , któ
rych połowu i sprzedaży wzbrania nstawa, nie 
przyjmowały, a dostrzeżone wykroczenia przeciw 
ustawie donosiły starostwom. Podobnego rosporzą 
dzenia można się było spodziewać także ze strony 
dyrekcyj kolei galicyjskich, a w Nowym Sąezn za
prowadzono ścisłą kontrolę za staraniem p. F. Pia
seckiego. Komendy żandarmerji w Sączu Nowym 
i Starym oczyściły tamtejszą część Dunajca i Po
pradu z odjazek, przeciąg łososi i innych ryb ta 
mających, to samo nastąpiło w powiecie nowotar
skim, za staraniem wachmistrza z Nowego Targn, 
p. Jabłońskiego. Pomyślny ten skatek objawia się 
już obecnie tem, że w okolicach Nowegotarga było 
na tarle około 200 łososi, jak to zanważał rybak 
Dornia z Poronina.

Złożona przez nie ikra .ryda mnogi narybek, 
kttfry polepszy stan łososia w Dnnajcn, zwł&itcza 
Jeżeli tarło 1 indziej w tej rzece się udało. Dornia 
uzyskał od starostwa w Nowymtargu zezwolenie 
łowienia łososia w porze tarłowej na cele sztu
cznego chowu i przygotował też około 100.000 
ikry łososiej. Gdyby rybiernie jak Dornli w P o
roninie nad Białym Dnnajcem, istniały nad każdą 
wodą łososiową, w takim wypadku możnaby wyła
wiać wszystkie do n u  corooanU przybywające ło 
sosie, niyć z niob ikry i  żedaege nie pościć z po
wrotom do morza. Niestety jednak nie m ta y  ta 
kich rybiarń, dla tego też musiała nstawa rybacka 
łososia wziąć w ochronę w porze tarłowej, aby się 
rozmnożył.

tarcz po pannę"

GnpMantło, im a n i  i haaleL
Łosoś jest istnem błogosławieństwem morza, 

gdyż zrodziwszy się w źródłowiskach wód słodkich, 
idzie po rokn do morsa, żenge sam i wyrasta tam 
na okazałą rybę, która wraca do swej rzeki rodzin 
nej na tarło, ze względu też na wysoką wartość 
łososa dla rybołówstwa krajowego, wzbrania nsta
wa łowić go w porze tarłowej, aby się ko dobru
pospolitemu rozrodził i rozmnożył. Ale rybacy chci- ------------

;ramj ,:u

Wiedeń d. 20. listopada. (Pryw.) Policja 
odkryła w piwnicach „domn nr. 67. na ulicy 
Laxenburgskiej na dzielniey Favoriten tajną 
drukarnię, z której broszury socjalistyczne wy
chodził. Kilka osób aresztowano.

Paryż d. 20. listopada. (Pryw.) Mylną 
jest wiadomość, jakoby Francja wystosowała 
nltimatum do Chin; przeciwnie, rokowania pod
jęto nanowo.

Petersburg d. 20 listopada. (Pryw.) W 
skutek zaprowadzenia (czego?) spodziewane są 
wielkie niepokoje na wszechnicach, nawet ze 
strony profesorów.

Barno d. 20. listopada. (Pryw.) We wczo
rajszej mowie swojej do wyborców uderzał p. 
Chlumetzky gwałtownie na rząd, ale też stano
wczo oświadczył się przeciw polityce abstencyj- 
nej, jakkolwiek nie poruszał wprost tej kwestji.

Wiedeń d. 20. listopada. Policji udało się 
wykryć i zabrać tajną drukarnię, w której o- 
statniemi czasy kilkakroć wyszły broszury so- 
cjalistyczno-rewolucyjne.

Wiedeń d. 19. listopada. Dziennik rozpo
rządzeń wojskowych ogłasza odręczne pismo ce
sarskie do dotychczasowego szefa sekcji mary
narki, admirała Póckha, w którem najgoręcej 
dziękuje mń za dotychczasowe jego zasługi i u- 
dzielając mu wielki krzyż orderu Leopolda, 
przyjmuje cesarz prośbę jego o przeniesienie w 
stan spoczynku z powodu nadwątlonego zdro 
wia. Dziennik teu donosi dalej, że cesarz za
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mianował kontradmirała barona Daublesky ron 
Sterneck szefem sekcji marynarki i komendan
tem marynarki, równocześnie zamianował kontr
admirała Eberana Eberhorsta wiceadmirałem i 
zastępcą szefa sekcji marynarki. Dotychczasowy 
zastępca wiceadmirał Millosicz przeniesiony zo
stał na własne żądanie w stan spoczynku i od
znaczony został krzyżem komandorskim orderu 
Leopolda.

St. Antou (w Vorarlbergu) d. 19. listopada. 
Panuje tu ogromny ru ch ; dzień zimny, jasny, 
zimowy. Co chwila przybywają nowi goście. 
Gromady robotników zebrały się na miejscu i 
otoczyły długi, w pogotowiu do wjazdu w tu 
nel stojący pociąg kolejowy, bogato przyozdo
biony latarniami. Program uroczystości jest na
stępujący: O godz. 9. odbędzie się msza poło
wa u wejścia do tunelu, przed którym urządzo
no bogato przyozdobiony łuk tryumfalny. O 
godz. 10. wyroszy orszak od wejścia aż do sta
cji (4.100 metrów), zkąd uda się pieszo do 
środkowej, nieprzekopanej ściany tunelu dla 
zwiedzenia jej. Wozy posuną się w głąb na 
5.400 metrów. Podczas powrotu zostanie ta  
ściana rozbitą Minister handlu rozdawać bę
dzie medale podczas usuwania grnzów i kła
dzenia szyn. Minister handlu będzie miał mowę, 
w której pochwali robotników i jej kierownika 
Następnie przejadą goście przez przekopany o- 
twór do zachodniej stacji tunelu, gdzie nastąpi 
wzajemne powitanie gości przybywających od 
wschodu i zachodu. Później udadzą się wszyscy 
do Langen na śniadanie; poczem powrócą przez 
tunel do St. Anton.

St. Anton d. 19. listopada. O godz. 12. 
min. 35. usunięto ścianę środkową tunelu w o- 
becności ministra handlu i wśród entuzjastycz
nych objawów zgromadzonych gości.

St. Anton d. 20. listopada. Bankiet na 300 
osób wypadł świetnie. Pierwszy toast wniósł 
minister handlu na cześć powszechnie ukocha
nego cesarza, niezmordowanie popierającego 
wszystko, co wielkie, szlachetne i piękne. Przed
siębiorca budowy Lapp wniósł toast na cześć 
cesarzowej; marszałek krajowyJvorarlbergski hr. 
Belrupt na cześć przedsiębiorców Cecconiego i 
Lappa ; masz&łek krajowy tyrolski dr. Rapp na 
cześć władz aostrjackich, a zwłaszcza ministra 
handlu. Minister wniósł jeszcze toast na cześó 
Tyrolu i Vorarlbergu, poczem nastąpiło jeszcze 
wiele innych toastów, i odczytano mnóstwo te 
legramów powitalnych.

Praga d. 20. listopada. Na bankiecie wniósł 
dr. Rieger w patrjotycznej mowie toast na cześć 
cesarza i dynastji; prezydent miasta Krakowa 
dr. Weigel odpowiedział na toast, wniesiony na 
cześć obcych gości, toastem na świetne prze
wodnictwo Riegera; hr. A rtur Potocki w imie
niu polskiej prasy wniósł zdrowie prasy cze
skiej. Mnóstwo telegramów powitalnych, z któ
rych jeden w języku madiarskim, przyjmowano 
okrzykami „siara!*

Budapeszt d. 20. listopada. Na posiedzenia 
klubu skrajnej lewicy odrzucono projekt nsta- 
wy o małżeństwach między żydami a  chrze- 
ścianami

Genua d. 20. listopada. Cesarzewicz nie
miecki przyjmował wczoraj przed południem 
władze, a o godz. 3. popołudnia odpłynął do 
Hiszpanii. Na pożegnanie przybyły wteay wszyst
kie władze, a majtkowie niemieckich, włoskich 
i moskiewskich okrętów wojennych wystąpili 
w paradzie na krokwiach żaglowych; trąbiono 
niemiecki hymn ludowy, grzmiały armaty, a tłu 
my ludu wołały „ery ira!"  Cesarzewicz dzięko
wał za serdeczne przyjęcie, a na pożegnaniu z 
burmistrzem oświadczył, ze czuje się szczęśli
wym, ilekroć może swoją przyjaźń dla Włoch i 
dla dynastji Sabaudzkiej objawić Zarazem ze
zwolił cesarzewicz, aby nowy pomost, po k tó 
rym wszedł na okręt, nosił jego imię.

Białystok d. 20. listopada. Między stacjami 
Czernajowem i Sokółką zluzował się pociąg to
warowy. Lokomotywa zleciała z nasypu kolejo
wego; 9 wagonów zdruzgotanych, troje osób 
ciężko rannych, jednej nie odszukano.

Langen (w Vorarlbergn) d. 20. listopada. 
Minister handlu br. Pino wśród okrzyku wło
skich robotników „erv iva!“ przeszedł przez 
miejsce ostatecznego przekopu, poczem nastą
piło powitanie z zebranymi po drugiej stronie 
dostojnikami. Świetne było przyjęcie w Langen, 
gdzie minister obwieścił cesarskie odszczegól- 
nienia. Po przekąsce odjechano z powrotem do 
St. Anton, gdzie przyjęcie było niemniej entu
zjastyczne.

Paryż d. 20. listopada. W skutek dymisji 
Challemel-Lacoura mianowany został Ferry mi
nistrem spraw zagranicznych a Fallieres mini
strem oświaty.

Temps nderzaiąc na dzienniki niemieckie, 
które chcą wmówić, że Francja prowokuje Nieia 
cy, wzywa je, aby wymieniły te takie powa
żne dzienniki. Zresztą odróżnia Temp4 postępo
wanie rządn od walki prasy, i wypowiada prze
konanie, ze ton dzienników nic nie ma do czy
nienia z dyplom atycznemi stosunkami.

Belgrad d. 20 listo. Skazani na śmierć spraw
cy powstania i, nnczelnicy powstańców Didic 
Gjusic zostali wczoraj na mocy wyroku sądu 
doraźnego rozstrzelanie.

TEATR HR. SKARBKA
p o d  d y r e k c j ą  J a n a  D o b r s a ń s k le g o .

We wtorek dnia 20. listopada 1883: 
Gościnny wystąp pani Bronisławy Dowiahowskiej 

primadonny opery warszawskiej.

L u k r e c j a  B o r g i a
opera w 3ch aktach, muzyka Donizettego. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Z CZEBNIOWIEO: o rodx 10 min. — wiee-ór po- 
ciąg pospieszny, u godz. 3 min. 35 rano i o gods. 3 minut 
52 po poł dniu pociąg miąasany.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzec główny lwowski 
e godz. 10 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, u godz. 3 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pociąg 
mięzzsny.

Z PODWOŁOCZY8K : na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 Ol 17 wi-ezór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o gods. 3 min. 48 po połnd. pociąg miąszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibus .wy, wiaozór o gods. 8 min. 32 
pociąg iąazany, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
lokalny 8zczjrzec-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pociąg osob .wy, o 
gods. 5 min. 0 po połndniu pociąg mięszany, i o godz. 
6 min 85 rano pociąg lokalny mięisany.

DO CZEBNIO WIEC: o goda. I  m. 30 rano ; eoiąg 
pospieszny, o gods. 12 min. 15 po połndniu, i o godz. 11 
min 10 w nooy pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYBK: z głównego dworoa o godz. 
6 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po połndnin
0 gods. 10  min. Sl wieczór pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, o gods. 1 min.
1  po połndniu i o gods. 11  wieczór pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, aa Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibusowy, i o goda. 1 1 . m. 20 przed południem pociąg 
lokalny Łwów-Szezorzec.

L w i  w. Z Izby handlowej, 20. listopada 1883.
1. Akcje za sztukę 

bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lnd. 200 zł. m k. 282 — 283 —

, lwow.-czern.-j&sa. 200 zł. w. a. 166 25 16ł 25
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 50 292 —

, kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 255 —
2. Listy zastawne ta  100 tir . 

bez kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 5 prc. w a.

■ • t
.  - 4

II
okres

98 50 
89 50 
98 50 
86 50 

101 55

9

6

Banku byp. galic. 6 „
»  »  a  5  »
■ » »  b „

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr
a  •  ■ ■ > 5 „

3. Listy dłużne ta  100 złr. 
Ogól. roi. kred. zakład dla Galicji 

i Bukowiny 6 prc. los. w 15 lat — 
4. Obligi ta  100 tłr .

97 50 
100 50  
100 — 

90 —

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 

fi. Losy.
Miasta Krakowa 

,  Stanisławowa .
6. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .
Kupony w srebrze

98 60 
95 — 

50

18 50 
22 -

99 50 
90 50 
99 50 
87 50 

102 55 
98 50 

101 50 
101 50 
93 —

99 60
QQ ___

102 50

20 50 
24 —

5 66 5.76
5.67 5.77
9.52 9.62
9.85 9.95
1.54 1.64
1.16 1.18

58.90 59.65

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
W lS d e i ,  dala 19. listopada. 1889. 

godzin* 1 minut 45 po południa:
Alpisy. 64.—
Ajigio-austr. 106.—
Kolej Kr. LuL 283.—
Kolej Potid. 
Kolej pańatw. 
Węg. Nordstb 
Węg. obi. p. zł. 
Kolej aiedmiogr. 
Reita. węg. 4*/„ 
Rao rube pap. 
Galie, iadomn.

•h  ^  o -u 5
X  M S.W 
€  S - s *  s w  gm  ■ -O os 

O  s 8
O  _  «d

Przyjechali d. 20. listopada 1883.
Hetff OKZA: E. hr. Daieduizycki z Isydo- 

rówki, D. hr. Dziedaszycka z Izydorówki, F. hr 
Potnlicki z Glinian, a. hr. Dunin z Głębokiej, B 
Komirnicki z Pobocza, S. Komerowicz z Kijowa 
E. Benisch z Berlina.

Hotel WARSZAWSKI: A. Rodeoki z Nago- 
rzan, J. Lewicki z Wiednia, W. Kieazkowaki 
Kołomyi, G. Graseł z Wiednia.

Hotel EUROPEJSKI: A. hr. Miąozyński z Ba' 
ranowa, R. hr. Bniński z Rosji, K. Brykczyńaki z 
Pacykowa, I. Ochocki z Wierzbowca, Z. Modrzelo- 
waki z Podola rosyjzkiego, K. Baranowski z Kra
kowa, Dr. Kriea z Wiednia.

Hotel ANGIELSKI : J. Starnyakl z Barano 
wa, K. Jankowski z Przemyśla, K. Dębicki z J a 
rosławia, S. Bizański z Krokowa, F. Ott * Rozji

0  O  -

N * ttPe

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług tegaru lwowskiego.

Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg po 

■płonny, o godz * min. 27 wieczór pociąg osobowy 
*•*  I i min. 40 przed południem mięsinny, o godz.

1 min. 51 wieczór pociąg lokalny mięszany.

142.80
310.30 
145.— 

97.— 
110.— 
87.02 

1.17. */. 
99.—

279.50 
108.— 
251.75 
166.—
167.50 
124 50 
196.—

20.50 
103 25
113.50

Węg. akcjo kr. 
Unlonabank 
Nordbahn 
Kolej AlfSld.
Kolej lw.-czera.
Wied. Comunal 
Elbetal 
Loey tureckie 
Bankrerein 
Losy wągier.
Marki niemiee. — 

wzmocnione.
W ie d e m , dnia 20. listopada 

godzina 10 min. 30 przed południem 
Akcje kredyt. 280.40 Anglo-anstrj. 106.—
[olej Kar. Lnd. —.— Kolej połndn. 14190
fnionabank 108.— Napoleondor 9.58

Roasyj. bankn. 1.17 */, Usposobienie: silne
B e r l i n ,  dnia 19. listopada 

godzina 5 minnt 30 po południu, 
losyjsk. banku. 198.10 Akcje kredyt. 472.—
ombardy 239.50 Galicjskie 120.25

Kolej rumuń 197.75 Anstr bauk. 169.20

R W & E R A  we Łw*w,e
Bosą piąknożei i wszelki* kosmetyki i paohnidla tak prze 
zamulę, jaketeż i przez inne firmy ogłaszane.

Adwokat dr. Ludwik Illasiewicz
mieszka obecnie w domu zegarmistrza p. Reischera 

1. 6. Rynek w S t a n is ła w o w ie .

■ P o zo sta ła  po śp. Wincentym Stieber, e mery to 
M T  wanyui aędziu powiatowym, wdowa z dziećm 
składa publiczne podziękowanie wszystkim znajo 
mym m w szczególności ks. kanonikowi Jauszerowi 
zakonowi 0 0 .  Jezuitów, ks. kanonikowi Niziniec 
kiemu i ks. Wikaremu Swołowskiemu za bezinto 
resowne wzięcie ndziału w obrzędzie pogrzebowym, 
zaś rodzinie pp. Niementowskich i pp. Nowickim 
za szlachetne współczucie podczas choroby zmarłego. 

Tarnopol d. 17 listopada 1883.

Szczęśliwe skutki.
skutków leozniozycb, jakie osiągnięto w skutek dr. Lie- 
banta kuracji regeneracyjnej (jak wiadomo opartej na 
40-letuiera doświadczeniu szefa lekarza szpitala dr. Lie- 
baita). I  tak udał się między innymi dnia 7 maja r. b. 
pan F. Sobwieger, kapitalista w Karlsruhe w Badeóskiem 
do mnie prosząc o radę w speojalnym wypadku.

W 70 rokn życia mego cznję, żc n il tak łatwa 
przy mojej zresztą dob^ęj konstytucji ciała, znieść od 
rokn do rokn nawiedzające mię często ciemienia hemc- 
roidaina i renmatycane przez nSyeie środków paliatywnych 
jak Bbaberdcr j t. p.

Dnia' 2. ljp®* P® zaaplikowaniu udzielonyoh rad 
przez paua dr. Liebanta, donosi pan 8cbwieger. Kam za
szczyt pann domosó, te moją koraeję nkoóozyłem dzisiaj 
rano ioiłl* podług przepizn. Cieszę -ię, te  mogę wdzięcz- 
noteią pann stwierdzić, te  kuracja dotąd'okazała się na
der zbawienną. Podnoszę szczególną skuteczność: Usunię
cie kataralnych afekoji przewodu oddechowego, wzmo
cnienie mnsiknłów i zniknięcie bólów reumatycznych w 
ogóle przy katdym zwrocie ciała, podczas siedzenia, le
żenia lnb chodzenia Pe 14 dniach mogłem odbywane 
przedtem półgodzinne przeohadzki przeciągać jak najdłn- 
łej, i przebywać na świętom powietrzu w nieustannym 
ruchu młodzieńczym.

Wszelkie nczecie lękliwoóoi, ciśnienie w głowie i
zawró ns ały zupełnie.

Gotciec, e któi 
zapełnię i t. p

Gościec, e którym pann ostatnio donosiłem, zniknął

Po tak wzpaniałym skutku mojej kuracji, wy tam 
pann moje rzetelne podziękowanie i chętnie kałdemn 
cierpiącemu udzielę objaśnienia co do korzystnych rezul
tatów.

KB Broszura dr. Liebanta o kuracji regenera
cyjnej jest do nabyela za 30 et w księgarni C. Proeha- 
ski w Cieasyni



t. li
Fabryka we Lwowie, ulica, Kopernika, liczba 3,

FUia prgy ulicy Halickiej l. 25 i w Krakowie, Sukiennice 20.
poleca

Wodą lwowską SST^TbŁ
W / w l p  k n l n / l H l r a  P ędn ią , — flakon et. 26, 60 i *1. 1,
W C K ię  IS.UIUIiHK.4  naj przedniej. (potrójni flak. ct. 40, 80 i zł- 1.50.

a r  m y  Da w*ór angielskich i francagkich sporządsone, jaśminu -
* ®  "  J  wa, fiołkowa, opoponaks Chypr. beliotrop. hiacynt, konwa

lia, róża i t. p., od 36 et. do 8 ii. flakon.
W f t f ł o  l o m a n ^ n w o  * lewandową ambrowy do skraplania sukien 
TT ItJYTdiUUUW  j odiwieiania powietrza w pokojach, flakon

60, 70, 90 ct. i złr. 1.60.

Ocet toaletowy g r ? T £  oUł*’ d0 łW“Dł* flak0“ 
Ocet salonowy kadunia &o 0t. 20991-  ?

Powyższe wyroby zostały wyszczególnione Sasa medalami zasługi.

f c o C X D C X D £ D C D C X : ) a C 3 0 < f i

Do sprzedania
T A B A N T A W  zupełnie nowy, elegan-| 

cki, półkryty, z hamulcem i walizką; na | 
paro- i jednokonkę. 3072 1—3 l

K l a c a  k a i z t a n ó w » t a  15 m., 6 la t|
pod wierzch, zupełnie ujeżdżona, bar
dzo spokojna.

Bliższych wiadomości udzieli dozorca | 
domu ul. Mickiewicza 1. 6, we Lwowie.

ZAKŁAD POGRZEBOWY
pod flrmą:

B r a c i  K u r k o w ^ k i c h ,
w e  L w o w i e ,  

p r z y  u l i c y  S o b i e s k i e g o , l i c z b a  lO -
Urządzamy pogrzeby od najskromniejszych do najokazalszych d a 

wszystkich stanów i dykosteryj z sumiennością, skrupulatnością ł  najszer
sze zlecenia wykonujemy; że rodzina, od wszelkich trosk i trudów zupełnie 
uchylić się m oie, a wszystko w należytym porządku, rzetelnie załatwio- 
nem zostaje, kn zupełnemu zadowoleniu.

Dodać tu musimy, że oprócz
k a r a w a n u  9 s k ł o n n e g o  z  l a t a r n i a m i l ,

utrzymujemy
skład trumien kruszczowych,

dalej; trumny drewniane dębowe, politurowane, imitacje metalowych, 
obite aksamitem i atlasem. Materace do trnmien, poduszki i kapy atłaso

we, satynowe, mułowe, organtynowb i t. p.
M k l s d  w i e ń c ó w  g r o b o w y c h *

z suohych i robionyoh kwiatów we wielkim wyborze, równie szarfy i 
wstęgi do wieńców jedwabne, atłasowe i morowe z napisami lab bez tychże. 

W ie ó e y  Z lywyoh kwiatów wykonujemy bez różnicy pory roku 
jak najspieszniej.

Nadmienić tu musimy, że zakład nasz zajmuje się urządzeniem kom
pletnych pogrzebów i na prowincji z tym dodatkiem, że kiedykolwiek 
zamówienie nadejdzie, (ozy to w dzień czy w nocy) nsknteczniamy takowe 
bezzwłocznie. Z szacunkiem

B r a d a  M a r k o w s c y *
29 3 5—10 właściciele Zakłada pogrzebowego.

^ L E C Z E N IE
Suohot,

Zapalenia oskrzeli,
“  Katarów,

Słabości piersi J
SkrofWów, |

etc.

Przez
użycie

Z M E K ^ S ^
2 K reozotu

SABOURDY
Apteki MKSTIY1BR

3, ulica da Choiseul, 3
w Paryżu.

we Lwowie w aptece P. MikoLsana.

BRACIA LANGNER
w e  L w o w i e ,  u l i c a  B a l i c k a ,  l .  1 6 ,

p o l e e s j f :
K o s z u l e  męskie białe gładkie po cenie fabrycznej zł 1.50, 1.80, 2, 2.5 , 

2.80 i 3; kolosowe Oxford“ po zł. 2.15 i 2 80; nocne (hucuł, po zł. 2.50. 
K o s z u l e  dla chłopców białe tylko w jednym gatui ku wybór po zł. 1.50. 
K a l e s o n y  z „Calioo domowej roboty po zł. 1 .20, I.sO i 1.60 
K o ł n i e r z y k i  szt. po 20i 25 ct. M a n k i e t y  para 35 i 40 ct., wtnz. taniej. 
C h u s t k i  do nosa od 15 do *0 ot sztuka, jedwab. 75 —1.51', w tnz. taniej. 
S k a r p e t k i  białe i kolorowe para od ot. 15 do zł. ;.50, wtnzioie taniej. 
C h u s tk a  na szyję jedwabne i wełniane od ct. 95 do zł 7 50. 
K r a w a t k i  w największym wyborze, s z e l k i ,  s p i n k i  itp. 
H ę i i a w i i z k i  wszelkiego rodzą u, p n l a r e s y ,  t y t o n i e r k l  itp. 
C y l i n d r y  składane (chapeaux claques) tybetowe złr. 5.F0, atłasowe 9 zł. 
K a f tm iś t« i .  sp< d n i e  1 s k a r p e t k i  bawełn, wełn., flanel. i jedw 
K a m i z e l k i  włóczkowe z rękawami i p o ń c z o c h y  do polowania. 
P a p u c i e ,  m e s z t y  1 b u r y  filcowe, p l e d y ,  k o c y k i  angielskie. 
K a m a s z e  filcowe męzkie para zlr. 1.60, wysokie złr. 2.20. 
t  z t y l p y  i  k a m a s z e  skórz. do polowania i do konia para zł. 3.60 i 6. 
C z a p k i  fntrzane i sukienne, czapki ranne, f e z y  tnreckie po zł. 1 80 
P a r a s o l e  bawełniane, wełniane i jedwabne od zł'. 1.20 do 10 złr. 
P łr tS z c z e  gumowe w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28 złr. 
K a l o s z e  męskie wyższo para 4 złr., niższe 8 złr., dams. wyższe zł 3.50, 

niższe złi. 2.80 i 2 50. 3078 1 — 5
Zleoenia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą nie licząo opakowania.

| E > 7 5 '
f A B R Y K A  ZAŁOZ' NA W  R O K U  • |

C ES. KR Ó L. 

A U S TR YA C C Y
NADWORNI OOSTAWJY. t *

&75
K R O L. 

N IE D E R LA N D i. 

NADWORNI DOSTAWCY.

FABRYKA WYE0 RNYCH LI KI ERÓW HOLENDERSKI CH

W A M ST E R D A M IE .

OSTATNI WYNALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

Ijfll 1 X 0  R A  
ED . P IM U D

17, BoULBVARI> d i Stkaiboobo, nr 
P A H I S  

M ydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem, 
ale nadto posiada szczęśliwą wła
sność spędzania zmarszczek, 

Łagodzi i bieli powłokę olała I 
nadaje iój połysk młodzieńczy. Bez | 
przesady utrzymujemy, ie  mydło 
nie posiada równego sobie.

Naktadem księęun Lesmana i Swiszczowskiego
w WARSZAWIE nl, Mazowiecka 14 opuiciła prasę 

| H . G . O l l e n d o r f a  teoretyczno-praktyczna metoda nauczen<a się czytać, pisać 
i mówić po rosyjsko. Wydanie II. Cena 3 zł.

tegoż aktora wyszły poprzednio 
I M e to d a  n i e m i e c k a .  Wydanie V. Cena 2 »ł. 80 ct.
M e to d a  f r a n e n z k a .  Wydanie IV. Cena 8 zł.
M e to d a  w ło a *  a .  Cena S zł. 50 ct. 2969 4—6

| M e to d a  a n g i e l s k a .  Cena 8 zł. 50 ct.

O g ł o s z e n i e .
Dyrekcja Towarzystwa zaliczkowego 

w Cieszanowie
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką ogłasza niniej- 
szem, że na mocy uchwały Rady nadzorczej z dnia 15 listopada b. r. 
z n i ż a  o d  Ig o  s t y c z n i a  1 8 8 4  s t o p ę  p r o c e n t o w ą  od pożyczek 
udzielanych członkom swoim

z 9°|o na 8°|0 od sta rocznie
również od wkładek oszczędności tak od członków jak i nieczłonków
Towarzystwa

z 7°|0 na 6°|0 od sta rocznie
z tą uwagą, że odsetki od wkładek oszczędności wypłacają się z końcem
czerwca i z końcem grudnia w ciągu roku. 307» i—i

NAGRODA 16,600 FRANC9

a p e t y t u ,  w 
sciu do

ELMIR WINNY
QUINA LAROCHE je s t n a j d o k ł«  d - 

n i e i s z y m  p r e p a r a t e m  ze wszelkich 
środków  z cnii " “
jemny i 
w s ł a b
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  
t r ud ne m  i m o z o l n e m  p r z y j  
z d r o w i a  po ciężkich chorobach, etc.

Zapobiega i leczy GORĄCZKI p e n r o -  
dyczne, jak  również następstw a tychże. 

Paryż, 22, u lica Drouot
U nikać naśladow nictw i podrabiań  która 

są  w yrabiane we Lwowie. 
W ym agać należy koniecznie podpis 

obocznie zamieszczony

W e  L w o w i e  w  ap tekach  
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Rnckera.

L. 42097|83

Obwieszczenie.
Gmina miasta Lwowa wydzierżawia folwark Pniatyn w 

powiecie Przemyślańskim , około 300 morgów z prawem propi 
nacji od dnia 1. kwietnia 1884.

Licytacja za pomocą ofert unia 11. grudnia 1883 w biurze 
I. magistratu.

Cena wywołania 2200 złr.
W arunki przejrzeć można w magistracie.

We L w o w i e ,  dnia 4. listo ada 1883.___  3067 1—8

P ° " ,>
D f I i r £ u P

NASLADO AAL.A NAS Z V UH L:f.tRC,V fcLDA SĄDOWNIE POSZUKIWANE
:£;'JN,Kl PRZESYtA!/ ( NA ZADANIE UTLATNIt.

Dl A 101'NUiC! Ł A ,'| u V*I L J r iBlI1'’ ZNŁ ; . r,..LLAÓ lii L1 r , L r ’ /' H H i L
WEW?ZYSTKICH MiASTACH oUlCYI, W HAMhACH •*. JhZENł! ■ CH, C^tR^iACh i iMlAKNiAlrl.

S g ro  
3  medale s ło tę Uwieńczone nagrodami

przez Wys. ces. król. rząd 
w i e l o k r o t n i e  w y p r e b o w o n o m

Pierwsze nagrody 
8 medale srebrne

wyłącz, uprzywilejowane 
I j o d y n i e  n i e z a w o d n e

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
chroniące od p rzeciąga powietrza.

bawełny, polakierowane, w kolona białym i dębowym, sprzedają się po naj
tańszych cenach, a to:

C y l i n d r y  d o  o k i e n :
biały 6 ct. za metr
ozerw.-brunat. i dębów. 6*/i p . 
Zaopatrzenie okna tredniej wielkości

naj ii

8668 1 - ?  
C ylindry do drzwi s

biały . 71/* i 13 ct. za metr
czerw.-brunt. i dęb. 9 i 14 B „ 

i w wałki białego kolorn wypada najwyżej 60 ct. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak 

Uprasza się podawać przy zamówienia liczbę okien i drzwi celem
przesłania odpowiednie] ilości wałków. Do każdej przeiyłki dołącza eii 
drukowana instrukcja, - --

uosci waiKow. jjo sazae] przesytn dołącza się zawsze 
... podług której każdy może je sam przytwierdzić do drzwi 

i okien, tak, że bynajmniej me przeszkadzają otwieraniu lub zamykanin takowych. 
W e  W i e d n i u  K ó lo w a tr in g n r . i a jc c k .  nadwornym  tlcladzie fabryetnym

J -  P O P E L A R ZOchrona przeciw 
zaziębieniom.

0. k. liwerant nadworny wałecz
ków od przeciągu powietrza.

Największa oszczę
dność drzewa.

P laster T hapsia
LE PERDRIEL-REWLLEIU

je d y n ie  p r z y j f  t y  w  S zp ita la ch
iako najlepszy, najdogodniejszy, 
pewniejszy |  najmniej kcutowny 

ze środków 
prseeiw

k a tarom , k a sz lo m ,  z a p a l i  m u  
DTCHAWM, PŁUC, CORPUBIOM I BOLOM 
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5 0 0 .0 0 0  ni a r k  do w y g ra n ia !
Ta ziaczna suma stanowi w danym razie główną wygranę w loterji pieniężnej podniesio

nej przez rząd i całym majątkiem państwowym zagwarantowanej.
Loterja zawiera 50.500 wygranych, które w 7 oddziałach wylosowane zostaną. W ięce j 

jak połowa wszystkich losów musi wygrać. — Żadna loterja nio nastręcza tak korzystnych 
szans dla wygranych. — 50.000 wygranych podzielono jak następuje:

1 premia na maik 300.000
1 wygrana na „ 300.000
2 wygrane po „ 100.000
1 wygrana na ,  00.000
1 wygrana na „ 80.000
2 wygrane po „ 70.000
1 wygrana na a 60.000
2 wygrane po „ 50.000
1 wygrana na „ 30.000
5 wygranych po .  30.000
3 wygrane po ,  15.000

26 wygranych po mark 10.000
56 wygranych po „ 5.000

, 106 wygranych po ,  3.000
253 wygranych po „ 2.000

6 wygranych po „ 1.500
51o wygranych pc ,  1.000

1036 wygranych po „ 500
60 wygranych po ,  200
63 wygranych po „ 150

29020 wygranych po „ 145
19340 wygranych po 124 ,100,94,67,40 i 20 m.

Cena losów naznaczona z urzęda i wynosi na pierwszy oddział 
a. w. złr. 8 .5 0  za cały los oryg. — złr. 1 .7 5  za pół losu oryg. -  ct. 9 0  za ćwierć losu oryg.

Upraszamy z zamówieniem przysłać przypadającą kwotę w banknotach lab w austro-wę- 
gierskich markach pocztowych; najdogodniej przekazem.

Do wysyłki zamówionych losów przyłączamy urzędowy program ciągnienia , z którego o 
wszystkiem można się dowiedzieć. Gdyby się który z odbiorców nie zgadzał z programem ciąg
nienia, gotowi jesteśmy przed ciągnieniem losy przyjąć napowrót i złożoną kwotę odesłać.

Nazwisko każdego zamawiającego będzie zapisane w naszych rejestrach a zaraz po cią
gnieniu otrzyma posiadacz losn bezpośrednio i bez wezwania urzęiową listę ciągnienia.

Wypłata wygranych nastąpi pod kontrolą państwową po każdem ciągnieniu.
Nasza firma istnieje przeszło 70 lat i w tym czasie byliśmy nieraz w położeniu, w Au-

stro-Węgrzech do wypłaty głównych wygranych po 250.000, 100.000, 80.000, 60.000, 40 000 mark 
i t. p., i temsamom pomogliśmy wielu familiom. Do przedsiębiorstwa wydaje się nieraz tysiące 
bez pewności zysku, tu chodzi o wydatek kilku złotych na kopno losów na loterję wydawaną i 
gwarantowaną przez państwo, przedstawiającą tak wielkie szansy, z której w danym razie otrzy
mać można znaczny kapitał. — Ze względu na znaczny współudział, jakiego spodziewać się może 
wserja państwowa, upraszamy z zamówieniami się pospieszyć, lecz nie później jak

d n i a  3 0 e  l i s t o p a d a  r .  b .
e yśmy mogli jeszcze przed ciągnieniem wykonać wszystkie zlecenia.

namówienia prosimy do nas wprost adresować:
8013 1—3

Jsenthal & Comp. W Hamburgu,

Wydawcy i  właściciele J .  Dobrzański i K .  Groman.

e k t o g r a f l  
ektografowa masa, 
ektografowy atrament,

sekretwrzyk. do u porządkow an ia listó w , pism  i fa k tu r.
Ilustrowane cenniki ht. togr fow»ne odciski gr.Uia i franku. 

J ó z e t  Ł e w i tw r  w e  W i e d n i u ,  I .  B ah en b ergerstrasse  9 .
Kklad we LW O W IE: S E Y F A R T H  '& D Y D IŃ S K I , plac Marjaek ; 

w Krakowiu : w handlu papieru Henryka Żychonia

K a k u p n o
blmki przelane] i anyżu,

p r z y j m u j e  p o d  i i a j k o r z y s t n i e j s z e m i  w a r u n k a m i .  

B a n k  r o l n i c z y
w e  L W O W I E , 3069 i —3

n l i c a  K a r o l a  L u d w i k a *  l i c z b a  1.

Caitll* v  a aIbżoc u*leraji’ce w»lr«*klw*mIo, proizkl, witriykawkę i iaa;«nio- 
| ri.m irrst i bmenry Ar. Cadcll* w esorobmek płeiowjek koiilnjo S tł. Sama bro- 

ianrka M ct. Ołśwsy ikład w cpt. . 1 . boil. Leopold* w* Wiednia. Plinkenpeiee 6. We Lwowie w ept. p. Zjg. Reekere.

W a ż n e

dla cierpiących na gościec!

pnynądzony przez aptekarza J n l j n s s a  H e r b a b n y  we Wiedniu
E k s t r a k t  r o ś l i n n y

d o t ą d  n i e p t z e w y ż u o n y  w  s w e j s k u te c z n o ś c i  p r z e c iw  w s z e lk im  o b ja w o m

gośćca i reumatyzmu, cierpie
niom nerwowym;

* * *  D o t ą d  n i e p r z e w y ż s z o n y  

W .  M A A t t E B A
c. k. wyłącznie uprzyw. prawdziwie czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
preparowany przez

Wilhelma Maager we Wiednia
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i ja 

ko ła tw y  do straw ienia także dzieciom szczególnie zalecony 
i ordynowany, jako najczystszy, najlepszy i za najnaturalniej
szy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, s ik ro -  
fntom, os tu  dom, cayrakom, wyrsutom naakórnym, sla-

Ibościom gruesołowym, osłabieniom itp. F l a s z k a  po 
1 ił. w moim składzie fabrycznym: W ien, H enm arkt Nr. 
8*] tudzież we wszystkich aptekach w monarchii anstro-węg.

*] Tamże znajduje się także główny skład dla austro-węgier. monarchii 
bandażów międzynarodowych do .zaopatrywania rannych z f .bryki w Sahaff- 
hanson, i przes dr, K. Mikolasihi win medycznych; a to: win z chiną, chi- 
ną i żelazem, pepsyną, pe tonem i rabarbarom tadzii ż dla rokonwalescen- 
tó w koniak, - ma tekajskie malaga.

leecy w krót
kim esasi* tak | 
• wieże po
witały jako- leż aaatarBała I
reeriaoskę lob 1białe' pławy I 

frantownie, [ 
bee sakodli- L 
wyeb skntkśw. I Cena fłaatki f 

1 st. «0 et.

Galicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna, w gmachu Teatralnym,

u d z i e l a  p o ż y c z k i  n a  z a s t a w
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
b) towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich innych przedmiotów handlu i przemysłu tak 
nowych, jakoteż używanych,

c) papierów publicznych wartościowych, 2047 i ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. 

kupców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 i.a kosztowności 
lub towary, może za osobną umową nastąpić d a l s z e  o b n i ż e n i e  na- 
leżytości, w stosunku do wartości szacunkowej, objętości przedmiotu i 
czasu trwania pożyczki.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędność5

począwszy od złr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 
p o  6  o d  s t a .

Zwrot wkładek do złr 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 
t „ ,  250 za 10-dniowem wypowiedzeniem,
„ * .  500 za 20-tłniowem „
„ „ „ 10')0 za 30 dniowem „

Godziny urzędowe od 8 — 12 w południe; od 3 — 5 po południu. 
Lwów, dnia 18 stycznia 1879, D Y RK KG JA .

A A .  * *

a te: przeciw bolom to twarzy, migrenie, w bio
drach flschiasj, rwaniu w ustach, reumat. bólu 
egnów, bólom w krzyżach i  stawach, kurczom, 
piwtzeehnemu osłabieniu drżeniu, sztywności czl .n 
M» w skutek dtaąioh marę ów lub podeszłego wie
ku, bolom w zagojonych ranach, poraleniom i t.p.

P i s m a  n M i H n l f f i ,
Do pana Juliusza Herbdbny, aptekarza we Wiedniu,

ć l f Pr7^ rl' d,0l‘7 Pr*«* pana ,Neoroxylin* uwolnił mię od kilka tygo-

fnl “ wającego rłnmatyzmh. Jaś po iśmiodniowem użyciu tego wyborne* 
o oi ka mogłem znowu biegać, co prawie zapomniałem. Czuję sie zatem 

. 7 . , '  PłU0 podziękowkó i starać »[e będę zawaie lanym
wspo 3 poradzić ten wyborny środek, wieaenthaf pod Gsblenr 
w Neieee, 86. i 1 eznie 1883. Franciszek Fisebei

Ponieważ sprowadzony od pana aNeuroxylin* kilkn od oierpitń gość
cowych zupełnie uwolnił, prosili mię ludzie, ażebym im znowu zamówił 
ten środek leczniczy. Upraszam tady o przysłanie nowyoh 6 flaizek mo
cniejszego gatunku za pobraniem. Gritzenhof, P. S t Anna pod Aigen. 
29. czerwea 1888. . Francuzek Wolf, naozelnik gminy.

K e n r ó z y l l n  używa si( do wcierania. Flakon [zielono opakowany] 
1  * * r.? mocnzeftzy gatunek (różowo opakowany) przeciw gośćcowi, reuma
tyzmowi 1  * l r .  9 0  c t . ,  -  pocztą 20 ct. za opakowanie;

Każdy flakon jako znak prawdziwości opatrzony 
Jest powyższym znakiem ochronnym, urzędownie pro
tokołowanym. Ponieważ znachbdzą się bezwartościowe naślado
wnictwa owego preparatu, upraszam uważać szczególnie na to.

Centralny skład wysyłkowy dla prowincji: 
w e  W i e d n i a ,  a p t e k a  „ s u r  B a r m h e r z i g k e i t  

JUL. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 90.
Takowy nabyć można we Lwowić: w aptece pod .Srebrnym 

Orłem“ Zygm. Rncker, apt. Piotr Mikolasch i apt. M. Karczew
ski; apt. H. Blumenfeld; w Krakowie: Ernest Stockmar apt.; w 
Białej: Józ. Kolassa, i A. Fachs; w Brzeianach: Jul. Haiisberg; 
w Barszczowa: M Niemezewski; w Czerniowcach: u Golichow- 
skiego; w Dorna W atra F. Fritsch; w Drohobyczu: J. Aichmul 
ler apt.; w Gurahumora: E. Botezat; w Jarosław iu : J  Rohm i 
Grzymała; w K im po lm g : F. Fritsch; w Kołomyi: J. Sidorowicz 
i E. Stenzel; w Krynicy: H. N itribit; w Milówce: M. Quirini; w 
Mielcu: A. Pawlikowski; w Podwołoczyakach: D. Schneider; w 
w Przemyilu: Ą. Mańkowski; w Badowcach: J. Rosignon; w R a
dymnie : A. Karpiński; w Sadagórze: Rabinowlcz; w Sniatynie: 
F. Niemezewski; w Suczawie : Ed. Liszka; w Sądowej W iaznk 
W. Włodzimirski; , w Stanisławowie; A- Beila ap t.; w Samborze: 
Aleksiewicz apt. w Ustrzykach : J . ’Riedl; w Wilamowicach: F. 
Schneider; w Żółkwi: w c. k apt. obw. A. Dadleca.

Odpowiedzialny redak to r P laton  Kostecki.

l)OOOOCXXX»C\
Przeciw łysinom  

siwienia włosów i tworzenia 
się łupieży

skutkuje wedłaę codziennie nadchodzących świa
dectw i. pism dsiękcsynnyoh jedynie i wyłącznie

Olejek taninowy dr. Moras
8zanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku 
" tego środ'ras. Skuteczność tego środka jest wyborna, 

nawet gęsty porost się okazał.
Wiedeń, d. 6. styoznia 1880.

taninowego dr. Mo- 
wypadanie włosów ustało, a

Wilhelm Wagner. 
ezłonek c. k. teatru nadwornego.

Szanowny panie aptekarzu Fflrst w Pradze.
Kilkorakie środki locznioze nie były w stanie wyleczyć wypadanie 

włosów, z- poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Moras olejek 
taninowy, który w krótkim ezasia wyleczył słabość. Zo względu na zasłu
gę wyrażam publicznie temu preparato- i  moją pochwałę, a wynalazcy 
najgorętsze podziękowanie.

Prag* 10. lutego 1877. R inshy.
Panie aptekarzu Józefie iffirst ŵ Pradze I 

Z radością mogę pann donieść, ie w skutek użycia olejku taninowego 
dr. Moras. trwające od dwóch lat wypada k  włosów, zupełnii ustało. Mam 
nadzieję, ie prsy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne.

Manenbad, d. -S sierpni* 1S79. Maria Źarcmbowa
Wielmożny Panie 1 

Także i ja wyrażam olejkowi taniaoweinu r. Moras przynależną 
pochwałę, albowiem ten środok nietylko uchylił wypadanie włosów i two
rzenie się łupieży, lecz spowodował silny porost nowy.

W i e d e ń .  Andrszsy
Do nabycia we flakonach po 2 zł. i l zł. wo Lwowie u .? ygm. Rnc

kera, apt. pod .Srebrnym Orłem, przy ulicy Bjrakc *»kifj; w Czerniowcach 
w apt. J. Golidhow.kiugo pod Opatrznością. 952 6 ?

i
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Ce*, k r ó l .  u p r z y  w.
galic. akcyjny

Bank hipoteczny
Wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czerniowcach i Tarnopolu

płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. 
Lwów 27. września 1883.

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony.)

Z drukarni „Gazety Narodowej."
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